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Spotkania I rozmówki 


"0 wydawnictwach 
filmowych 


W ostatnich dniach Warszawa żyła in- 


teresującą imprezą — Międzynarodo- 
wymi Targami, Książki. 

Jakie pozycje filmowe zostały wysta- 
"wione na Targach? — pytam redaktora na: 
czelnego Wydawnictw Artystycznyca i Fil- 
mowych, Władysława Sternika. 

— Z pozycji bardziej ważkich wymienię 
JI tom „Historii sztuki fllmowej* Jerzego 
Toeplitza, „Wybór plsm* Serglusza Eisen- 
steina, nowe wydanie „K Muzy* Karola 
Irzykowskiego i „Po namyśle" Renć Claira, 
oraz scenariusze filmowe Włodzimierza Ma- 

skiego pt. „dak się macie?*. Wysta- 
też album „Aktorzy filmu włoskie- 
go* i „Almanach fotogra.-- polskiej”, 

— Czy pozycje te cieszyły się zaintereso- 
waniem księgarzy zagranicznych? 

— Najbardziej interesowano się „Almana- 
chem fotografli* i „Mistorią sztuki filmo- 
wej* Toeplitza. 

— Jak przedstawia się tegoroczny plan 
Wydawnictwa? (WAIF wydają książki z wie- 
Ju dziedzin artystycznych. w rozmowie tej 
zajmujemy się jednak wyłącznie pozycjami 
z dziedziny filmu). 

— Staramy się wydawać pozycje na róż- 
nych poziomach: dziela naukowe, popular- 
nonaukowe, cscje, albumy. Z najbliższych 
zamierzeń wymienię pracę publicystyczną 


znanego krytyka Bolesława Michalka „Szkk 


WŁADYSŁAW  NEHREBEGKI 
laureatem nagrody Prezesa Rady 


1 czerwca z okazji Międzynarodowego Dnia Dziecka mi- 


nister Kultury i Sztuki 


nagrody Prezesa Rady Ministrów za twórczość dl 
W: dziedzinie kinematografii nagrodę otrzymał 
Władysław Nehrebecki, znany realizator Studia Filmów Ry- 
myszka”, 


i młodzieży. 
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Tadeusz Galiński wręczył doroczne 
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ce o filmie polskim". „Male abecadio_Fll- 
mowe* Lecha Pijanowskiego to leksykon 
przeznaczony dla młodzieży, zawierający 
hasła z dziedziny estetyki 1 techniki filmo- 
wej. Jeszcze w tym roku ukaże się tłuma- 
czenie „Fllmu* Rogera Manvella, znanego 
krytyka” angielskiego. Swolstym podsumo- 
waniem dotychczasowego dorobku_ krytycz- 
nego Jerzego Toeplitza będą „Spotkania 
2 X Muzą" — wybór artykułów i esejów 
z lat 1920-58. Poważnym wydarzeniem bę- 
dzie zapewne wydanie pracy Jerzego Pła- 
żewskiego „Ięzyk filmu", Jest to pierwsza 
w. polskiej literaturze filmowej książka wy- 
jaśniająca podstawowe zagadnienia estetyki 
i warsztatu twórczego. 

- A dalsze piany? 

'hcemy kontynuować cykl „Klasycy fll- 
mu". Po pismach Pudowkina,” Eisenstelna 
1 Balńzsa wydamy „Wybór pism" Arnheima. 
Kontynuujemy też wydawnictwo cykliczne — 
prace monograficzne a kinematografiach na- 
rodowych. Mamy już w tece pracę Stani- 
sława Janickiego o filmie amerykańskim. 
w przygotowaniu jest IV tom „Historii 
sztuki filmowej* Jerzego Toeplitza,  Alek- 
sandra Jackiewicza „Historia estetyki fll- 
mu* oraz kolejna pozycja z cyklu „Rodzaje 
fllmowe* („Flim kameralny" Stanisława 
Grzeleckiego). 

— Jak kształtują się nakłady książek fll- 
mowych? 

— Bardzo różnie, w zależności od typu 
książki i jej przeznaczenia. Dziela naukowe 
wydajemy w nakładach niewielkich _(1500 — 
2000 egz.), monografie i sylwetki aktorów 
osiągają po 20000 egzemplarzy. W sumie 
jednak książka filmowa wciąż jeszcze czeka 
na swoich czytełników, 


Notowała FE. S. W. 


GO SIĘ KRĘCI 
W MARYSINIE 


Marysin — to ośrodek pro- 
dukcyjny Państwowej Wyższej 
Szkoły Teatralnej 1 Filmowej 
w Łodzi. Powstaje w nim rocz- 
nie okolo sześćdziesięciu fil- 
mów  krótkometrażowych. A 
oto kllka tematów. nad któ- 
rymi pracują obecnie studen- 
ci szkoły: 

Janusz 
wielokt: 
„Ronda* 


Majewski — autor 
nie nagradzanego 
pracuje wraz z ope- 
ratorem Januszem  Pawłow- 
skim nad filmem dyplomo- 
wym pt. „Most”. Jest to opo- 
wieść z czasów ostatniej woj- 
ny. Agnieszka Osiecka i ope- 
rator Zofia Nasierowska rea- 


lzują impresyjny fllm pt. 
„Bar Listopad". Witold Lesz- 
Czyński (zdjęcia Andrzej Ko- 


stenko i Mieczysław Małysz) 
realizuje etiudę według włas- 
nego scenariusza pt. „Portret 
młodego mężczyzny". 
„Dowcip kapitana Kiryly'a" 
(adaptacja opowiadania Wor- 
cella) to tytuł flimu Andrzeja 
Trzosa 1 Krzysztofa Malkie- 
wicza. Temat — groteskowe 
przedstawienie stosunków pa- 
nujących w wojsku. Daniel 
Szczechura i Stanisław  Śli- 
skowski przygotowują koloro- 
wy film animowany pt. „Kon- 


Ministrów 


flikty". 
„Układy przypadkowe” — 
studium psychologiczne oskar- 
dzieci  żonego —  remlizuje Bułgar, 
Władysław Ikonomow (opera- 


tor Jacek Stachiewski). W roll 
głównej wystąpi Leon Niem- 


„Turniej*) czyk. 


WKRÓTCE W REALIZACJI 


m „Siedem zacnych grzechów głównych” 
m „Maminsynek” 
m „Szczęściarz Antoni" 


Reżyser Jerzy Passendorfer, który niedawno zakończył 
realizację „Powrotu”, kompletuje obsadę swego nowego fil- 
mu „Siedem zacnych grzechów głównych" według scenariu- 
sza Tadeusza Kwiatkowskiego. 


Kazimierz Kutz. i. aperator Kurt Weber przystąpią wkrótce 
do realizacji filmu „Maminsynek* według scenariusza Marla- 
na Brandysa i Ludwiki Woźnickiej. 


Halina Bielińska i Włodzimierz Haupe zajęci są kompieto- 
waniem obsady filmu „Szczętciarz Antoni". 


KUPILIŚMY 


„PRAWO I BEZPRAWIE" 
reż. Charlesa Crichtona, pro- 
dukcji angielskiej. Zrealizo- 
wana na podstawie powieści 
Denysa Robertsa, komedia 
wykpiwająca konserwatywne 
ustawodawstwo angielskie. W 
rolach głównych: Michael 
Redgrave, Robert Morley, El- 
zabeth Sellara | Lionel Jett- 
ries. 


„LATA BEZ MARZEŃ" reż. 
Felixa Mariassy produkcji wę- 
glerskiej — fllm nowelowy U- 
kazujący życie mieszkańców 
Csepel na tle różnych czasów 
1 zmieniających się warunków 
społecznych. W rolach głów- 
Giza 
Mari 
1 Ferenc 


mych — Eva Ruttkay, 
Tordy, Zoltan Maklńry, 
Tórócsik, Eva Vas 
Zenthe. 
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Mikołaj i Sergiusz Sprudinowie zrealizują film 
Z wyprawy w góry Afganistanu 


16 czerwca wyrusza we wschodni Hindukusz (trzeci co do 
wielkości system górski świata) polska wyprawa nlpinistycz- 
ma, której towarzyszyć będą dwaj znani tlimowcy — Miko- 
łaj | Sergiusz Sprudinowie (Serglusz Sprudin jest laureatem 
ostatniego festiwalu w Mannheim). Podczas wyprawy reali- 
zatorzy nakręcą film pełnometrażowy | być może klika 
krótkometrażowych. O przygotowaniach filmowców do tej 
interesującej wyprawy napiszemy obszerniej w jednym z naj- 
bliższych numerów. 


Zakończenie konkursu 
filmów amatorskich 


Jak już informowaliśmy — w ostatnią niedzielę maja od- 
było się w Bydgoszczy uroczyste zakończenie Ogólnopol- 
zkiepo " Konicygati Flimuu Amatoraiego (oka: nagród po- 
daliśmy w 23 wrze FILMU, omówienie tej mprczy zamieś- 
cimy w następnym numerze). Oto moment wręczenia pu- 
charu przechodniego- Ryszardowi Zawidowskiemu z AKF 
Nowa Huta. h 


Drodzy 
Czytelnicy ! 


Postanowiliśmy wprowadzić 
pewne zmiany do naszego ty- 
godnika, które zresztą — jak 
mogliśmy się zorientować z 
listów, ankiet i wypowiedzi 
docierających do nas rozmai- 
tymi drogami, odpowiadają 
życzeniom większości z Was. 

Po kilku miesiącach prowa- 
dzenia osobnego działu tele- 
wizji doszliśmy do wniosku, 
że trzeba połączyć go orga- 
nieznie z całością pisma, po- 
dobnie jak telewizja staje sie 
dzisiaj organiczną częścią na- 
szego codziennego — życia. 
Znajdziecie więc recenzje 2 
programu telewizyjnego w 
naszym normalnym działe re- 
cenzji, omówienia programów, 
stanowiące przecież rodzaj 
publicystyki aktualnej, na ko- 
lumnie publicystycznej, a za- 
powiedzi programowe obok 
„Idziemy do kina”. Drobne 
luladomości telewizyjne za- 
mieszczamy już od pewnego 
czasu na kolumnach informa- 
cyjnych zagranicznych i kra- 
jowych. W ten sposób prag- 
niemy realizować hasło „Te: 
jęwizja bliżej życia”. W każ- 
dym razie na naszych ła: 
mach. 

Podobnie wydało się nam 
konieczne zrezygnowanie z 
dotychczasowej formy „FILM- 
iku*, aby  zaspokolć liczne 
Wasze żądamia zwiększenia 
"ości zdjęć w numerze. Tak 
więc FILM-ik zostanie prze- 
kształcony w kolumnę  ilu- 
stracyjną. Nie będzie to ko- 
lumna jednego wyłącznie 
zdjęcia, jak to kiedyś prak- 
tykowaliśmy. Będziemy na 
niej publikować po klika 
zdjęć, licząc także na Wasze 
w tym względzie życzenia. 
Niekiedy znajdą się na niej 
fotoreportaże lub serie zdjęć 
z jakiegoś filmu, czy też z 
produkcji fllmowej. Czasem, 
rzecz jasna, jeżeli dostaniemy 
jakiś wybitnie interesujący 
fotos, kolumna wędzie jedno- 
zdjęciowa 


FILM 


Teatr 
„VIEUX COLOMBIER"* 
przyjechał do Polski 


1 czerwca przyjechal do War- 
szawy francuski zespól  tea- 
tru „Vieux Colombler*. Goście 
występowali w stolicy, Krakowie 
1 Wroclawiu, gdzie pokazali „Woj- 
ny Trojańskiej nie będzie” Girau- 
doux oraz „Skowronka” Anouliha. 

Do zespolu należą także ukio- 
rzy tllmowi, m. in, Suzanne Flon 
(„Moulin Rouge"). Rozmowy z ty- 
mi aktorami i ich zdjęcia — znaj- 
dziecie w następnym numerze 
FILMU. 


KRONIKA 


TELEWIZYJNA 


Trzynastoosobowy zespół Dzien- 
nika Telewizyjnego obchodził ju- 
bileusz wypuszczenia na antenę 
siedemset pięćdziesiątego odcinka 
tego popularnego programu, 


W tym okresie w dzienniku te- 
lewizyjnym ukazało się ponad 
dziesięć tysięcy tematów oraz 
liczne komentarze, wywiady itp. 
Przez ekran dziennika przewinę- 
ło się sto tysięcy metrów taśmy 
filmowej. 


Dziennik telewizyjny posiada 
swoich stałych korespondentów — 
reporterów fllmowych w Warsza- 
wie, Gdańsku, Szczecinie. Katowi- 
cach, Wrocławiu, Krakowie i Za- 
kopanem. Wymiana filmowa ak- 
tualności z zagranicą obejmuje 
wszystkie kraje demokracji ludo- 
wej oraz serwis filmowy agencji 
United Press, Independent Tele- 
vision News 1 korespondentów z 
Kanady, Japonii oraz Jugosiawii. 


Wszystkim osobom 1 instytu- 
cjom społecznym, które prze- 
słały życzenia z okazji sześć- 
setnego numeru FILMU skia- 
Gamy serdeczne podziękowania. 

REDAKCJĄ 
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O ŻYCIE DZIECKA 


Scenariusz tego filmu oparto na słuchowisku radiowym „Zegarowy 
zamek" pióra znanego pisarza kanadyjskiego Arthura Haileya, autora 
powieści „714 wzywa pomocy" 


(Time lock) 


drukowanej niedawno w 


IDZIEMY 


DOKI 


Scenariusz: Peter Roger! 
Reżyseria: Gerald Thomas 

Zdjęcia: Stanley Black 
Wykonawcy; Dawson — Robert 
Beatty, Lucile Walker — Betty Me 
Dowali, Steven Walker — Vincent 
Winter, Colin Wałker — Łee Patter- 
son, Ewelyn Webb — Sandra Fran- 
cls, George Foster — Alan Gifford. 
Reżyseria polskiej wersji języko- 
wej: Jerzy Twardowski, 

Produkcja: „Beaconstleld Produc- 
tion" (Wiełka Brytania) 1956. 


Dodatek: „Wiosna w Jeme- 
nie'* (Wiesna w Jemenie). Re- 


Expressie 


Wieczornym”. Treść filmu stanowią perypetie chłopca zamkniętego 
w kasie pancernej. Zręczna realizacja, film pełen napięcia, inteli- 
gentna gra głównego bohatera. 


PIĄTE KOŁO U wOZzuU 


(Pate kolo u voza) 


Scenariusz | reżyseri 
voj Zemi 


1 Borl- 


* Zdjęcia: Jan Staliich 
Muzyka: Julius Kasat 
Wykonawcy: Babcia Skore- 

nova - Zdenka Baldova, Pan 


Janurova — Vlasta Fablanova, 
ich córka — Jarka Tyrznikova, 
ich syn — Jirl Kriż, śpiewacz” 
ka Slavikova — Helena Lon- 
balova. 

Produkcja: wytwórnia Fil- 
mowa w Barrandowie (CSR) — 
1959. 


W. tej komedii obyczajowej 
jest sporo gorzkich spostrze- 
żeń o sytuacji starych ludzi 
skazanych na pomoc 1 laskę 


swych rodzin. Film grzeszy 
naiwnościami. Jego glównym 
walorem jest gra znanej, nie- 
dawno zmarłej aktorki Zdenki 
Baldovej. Polscy widzowie pa- 
tają ją z pewnością z cze- 
chosłowackiej adaptacji „„Mo- 
rainości pani Dulskiej**. 


Dodatek: „Ja sam". Re- 
żyseria: Jadwiga Żukow- 
ska. Zdjęcia: Nina Rere- 
stowska. Produkcja: Wy- 
twómia_ Filmów Oświato- 
wych. Temat — wyrabl 
nie samodzielności u dzi 
ci - został pokazany prze- 
konywająco. 


Lary 


Huit 


KRZESIWO 


(Das Feuerzeu/ 


Scenariusz: Anneliese Kocia- 
lek, Siegfried Hartmann i Fred 
Rodrian 

Reżyseria: 
mann 


Zdjęcia: Erich Gusko 
Muzyka: Siegfried Bethmann 


Wykonawcy: Zolnierz — Rolt 
Ludwig, Czarownica — Bella 
Waldritter, Królowa — Anna 
Maria Besendhal, Księżnicz- 
ka — Barbara Mehlan, Próż- 
ny — Rolf Deltrank, Skapiec — 
Heinz Schubert. 


Produkcja: „Deła* — Studio 
Filmow Kukielkowych (NRD) — 
195%. 


Stegtried Hart. 


Barwna adaptacja baśni An- 
dersenu. Szlachetna idea, rea- 
lizacja — uboga. Niektóre sce- 
ny. realizowane metodą tricko- 
wą — zbyt ponure dla młodej 
widowni. 


Dodatek: „Małpa w ką- 
pielt*. Scenariusz, reżyse- 
ria i rysunek: Edward Mu- 
siałowicz. Animacja: P. 
Lutczyn i B. Nowicki: Pro- 
dukcja: Studio Miniatur 
Filmowych w Warszawie 
= 1959. Kolorowa bajka ry- 
sunkowa, adaptacja znane- 
go wiersza Fredry. Jej 
główną wadę stanowi zła 
synchronizacja akcji z re- 
Cytacją wiersza. 


Reżyseria: 


żyseria: M. SluckL Zdjęcia: 
P. Kastkin. Produkcja: Wy- 
twórnia Filmów  Popularno- 
naukowych w Moskwie (ZSRR) 
—1958. Przeciętny barwny re- 
portaż krajoznawczy. 


PRACZKI Z PORTUGALII 


(Les Lavandidres du Portugal) 


Scenariusz: Jean 
Pierre Gavpard-Huit 


n, Dwie ladne kobiety, przystoj- 
1 Pierre 


ny amant, konkurencja dwóch 
agencji reklamujących pralki 


Pierre Gaspard- firmy „Floc”. Barwa, szero- 


Zdjęcia: Roger Fellous 
Muzyka: Popp-Lucchesi 
Wykonawcy; Jean-Frangois — 
Jean Claude Pascal, Catherine 


vers Pathe-Cinóma" (Francja) 


ki ekran i wielka bzdura. 


Dodatek: „Pod niebem 
Dalmacji* (Impresije sa 


— Anne Vernon, Mariana — Kvarnera). Scenariusz i re- 
Paqulta Rico, Paul — Darry żyseri: Marijan  Vajda, 
Cowt, Marc — Jean Marie zdjęci Misa  Stojanovic. 
Proslier,  Maryse — Carine Film produkcji  jugosło- 
Jansen, Nadine — Yvonne wiańskiej. Kolorowy. pa- 
Monlaur, Molinić — Andrć noramiczny reportaż, a ra- 
Randall. czej zbiór barwnych pocz- 
Produkcja: „Les Films Un tówek: 


WIKTOR 


WOROSZYLS 


W NIEMIECKIM 
KABARECIE 


ęsknimy za bezinteresow- 
ności estetyczną, ale 


sze umiemy się 
na nią zdobyć. Obcu- 
jąc ze współczesnym 
dziełem sztuki, mimo woli 
przymierzamy je do swojej 
wiedzy o świecie, który ono 


w jakiś sposób odtwarza czy 
przetwarza, do swoich poglądów 
na zjawiska społeczne, wobec 
których i ono zajmuje stanowi- 
sko. Do pełni satysfakcji jest 
nam potrzebna możność solidary- 
zowania się z dziełem nie tylko 
w sferze czystego artyzmu. 

Nie dotyczy to na pewno wiel- 
kiej sztuki, z którą zdarza się 
nam mieć do czynienia. Są po- 
wody — powszechnie znane — dla 
których dotyczy to współczesnej 
uki niemieckiej, a w pierw- 
m chyba rzędzie jej najmniej 
ekskluzywnej gałęzi —. filmu. 
Człowiek trochę się wstydzi ta- 
kiego patrzenia, które prawdo- 
podobnie jakoś ogranicza, znie- 
kształca, uniemożliwia oddanie 
pelnej sprawiedliwości twórcom. 
Ale zdaje się, że trudno na to 
poradzić 

W wypadku NRF-owskiego fil- 
mu, o którym mam pisać, taka 
niebezinteresowność jest zresztą 
bardziej uzasadniona, niż kiedy- 
kolwiek. „W czepku urodzeni" — 
Kurta Hoffmanna — to utwór po- 
lityczny. Należy on w ogóle do 
gatunku związanego z uprawia- 
niem polityki. Jest to gatunek 
częściej spotykany w kawiarniach 
i piwnicach, na wielkomiejskich 
scenkach i nadscenkach, niż na 
ekranie. „W czepku urodzeni" — 
ta film-kabaret. 

Dobry kabaret. Z tempem, po- 
mysłowymi gagami, chwytliwy- 
mi melodiami i dowcipnym sło- 
wem wiążącym. To ostatnie do 
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Rohaterowie fllmu „W czepku urodzeni: 


widza, nie znającego niemieckie- 
go, dociera — siłą rzeczy — w zu- 
bożonej postaci. Uciekają rymy 
piosenek, giną gry słów, od któ- 
rych iskrzy się konferansjerka, 
wiele aluzji treściowych, nad wy- 
raz śmiesznych i celnych dla 
Niemca, nie spotyka oddźwięku. 
Trudno, kabaret polityczny jest 
bombą, doskonale eksplodującą 
tylko na rynku wewnętrznym. 


Ale to dobry kabaret. Niemcy 
mają tradycję dobrego kabaretu. 
Ileż tego było w Republice Wei- 
marskiej, jak ciętymi, zdawało- 
by się — zabójczymi dowcipami 
witano nadciągający faszyzm! Jak 
wyśmienite pióra parały się tek- 
stem piosenki i skeczu. Tuchol- 
ski, Kiistner.. Potem kabarety 
zamknięto. Tucholski popełnił sa- 
mobójstwo na emigracji. Kóist- 
ner — emigrant wewnętrzny — 
zamilkł na lat trzynaście. Po 
upadku Hitlera założył nowy 
kabaret w Monachium. 


Proszę wybaczyć tę dygresję. 
Nie jest ironiczna, raczej melan- 
cholijna. Słyszy się wiele głosów 
o bezsilności sztuki jako takiej. 
Nie wiem, być może. Ale zasta- 
nawia bezsilność sztuki, która z 
założenia miała być siłą, oporem, 
atakiem. Zapewne nie tylko ona 
ponosi tu winę. Ale czy tylko 
okoliczności poza nią? 


Chodzi już nie o kabaret, któ- 
ry szydził, że „ein Tapezierer 
wird niemals Fuhrer", aż zginął, 
zdruzgotany przez „„Tapezierera", 
Chodzi o nowy kabaret zachod- 
nioniemiecki, który nas bawi, bu- 
dzi sympatię dla zacnych inten- 
cji — a jednocześnie drażni swo- 
ją wyraźną bezbronnością wobec 
faszyzmu, tego, który był, oraz 
tego, który się w Niemczech Za- 
chodnich — niestety, nie możemy 


Hans Boeckel 


już mieć wątpliwości — znowu 
odradza. 

Elementy owej słabości w fil- 
mie Hoffmanna są widoczne. To 
jakaś złośliwość zbyt naskórko- 
wa, nie dotykająca spraw rzeczy- 
wiście groźnych, nie tyle boles- 
na, co łaskotliwa dla społeczeń- 
stwa, które odzwierciedla. To 
duża naiwność społeczna — tak 
że chwilami sprawia wra- 
żenie zamierzonej. To prześlizgi- 
wanie się nad sytuacjami draż- 
liwymi, kryjącymi niebezpieczeń- 
stwo kompromitacji nie tylko dla 
potępionego hitlerowca, lecz rów- 
nież dla przeciwstawionego mu 
„dobrego Niemca". To — jednym 
słowem — jakaś bezzębność poli- 
tyczna politycznego utworu. 

Oczywiście, jesteśmy w kaba- 
recie. Kabaret — to nie tylko for- 
ma, to również treść. Na scence 
kabaretu nie ma miejsca dla kre- 
matorium. Ale pomiędzy auten- 
tyczną grozą faszyzmu, nie do 
pokazania w kabarecie, a mają- 
cymi skompromitować hitleryzm 
aluzjami do niewiadomego po- 
chodzenia esesmana Meisegeiera, 
rozciąga się olbrzymia przestrzeń 
ostrych i wdzięcznych dla obiek- 
tywu satyryka sytuacji społecz- 
nych, przestrzeń, na którą ten 
film nie odważył się wkroczyć. 
Szwejk boleśnie atakuje monan- 
chię austro-węgierską, Piszczyk 
gwałtowniej godzi w sanacyjną 
Polskę niż „W czepku urodze- 
ni* — w Trzecią Rzeszę. Jed- 
nakże tutaj nie ma Szwejka ani 
Piszczyka. Tu jest pozytywny bo- 
hater, „dobry Niemiec", „anty- 
faszysta". Ten poczciwy Hans, 
który wylatuje z redakcji, bo za- 
miast „Heil Hitler" mówi „dzień 
dobry". Ale nie chce zostać na 
emigracji, bo „wszyscy nie mo- 
żemy wyjechać". I posłusznie 
idzie na pięć lat do Wehrmachtu 


(Hansjórg Felmy) I Vera (Wera Frydtberg) 


(o czym widz dowiaduje się z 
jednego zdania, kiedy spotyka 
całego i zdrowego bohatera już 
po wojnie). Takie ustawienie 
sprawy jest niechybnie straw- 
niejsze dla odbiorcy niemieckie- 
go. niż byłaby satyra typu „pisz- 
czykowskiego”. Nie denerwuje 
go, nie obraża, nie podsyca kom- 
pleksu winy narodowej. No i nie 
zmusza do zbyt intensywnego 
myślenia. 

Tych — nazwijmy to — naiw- 
ności i złagodzeń jest w filmie 
więcej. Problem żydowski, uoso- 
biony przez syna bankiera, któ- 
ry musiał na jakiś czas opuścić 
Niemcy, aby potem wrócić jako 
amerykańska figura i obsypywać 
dobrodziejstwami poczciwego 
Hansa, w naj ję, że ten kiedyś 
chciał mu pomóc... 

Daleki jestem od niechęci do 
filmu, o którym piszę. Mam spo- 
ro sympatii dla tego środowiska 
twórczego w NRF, które mniej 
lub bardziej odważnie i skutecz- 
nie występuje przeciwko faszy- 
zmowi w jego dawniejszej, jak 
również nowszej postaci. „W czep- 
ku urodzeni" należy niewątpli- 
wie do tej zasługującej na ży- 
czliwość fali. Poza tym, jak już 
podkreślałem, jest to film dobrze 
zrobiony. Oglądałem go dwukrot- 
nie bez znudzenia, przeciwnie 
(ale po raz pierwszy przed eks- 
cesami neohitlerowskimi w NRF, 
z mniejszą dozą irytujących re- 
fleksji). Jest zręcznie zdjęty. Ro- 
bert Graf w roli hitlerowca 
Bruno pokazał kawał dobrego 
aktorstwa. Dużo uroku ma Jo- 
hanna von Koczian. Tak, całkiem 
dobry film. A że, doceniając go, 
nie potrafię przy tym nie do- 
strzec jego bezsilności wewnętrz- 
nej... Co robić, problematykę te- 
go filmu-kabaretu mam, jak każ- 
dy z nas, wypisaną na skórzę. 


uż ód pięciu lat, bo od po- 
jawienia się pierwszego to- 
mu „Historii sztuki filmo- 
wej” Jerzego  Toeplitza, 
utarło się słuszne przeko- 
nanie, że mamy do czynienia 
z dzielem _ fundamentalnym, 
godnie reprezentującym _pol- 
ską wiedzę o filmie na are- 
nie światowej. Toteż wydanie 
każdego nowego tomu staje 
się wyczekiwanym prezentem 


dla tych, którzy chcą  wie- 
dzieć o filmie źródłowo i 
gruntownie oraz okazją do 


małej zadumy historycznej. 


Wielotomowe dzieło Toeplitza, 
wydawane pod_ egidą Insty- 
tutu Sztuki PAN, dobiegło 
swym trzecim tomem do po- 
łowy drogi: sięga już roku 
1933.*) Można więc mówić o 
stałych cechach  charaktery- 
stycznych, które wykazuje ta 
pierwsza 'w krajach socjaliz- 
mu historia filmu. 


Praca polskiego historyka 
nie jest ani encyklopedią 
ant przewartościowaniem. Bio- 
rqc się do ósmego, czy dzie- 
siątego opracowania tematu 
(być może jest to już jedno 
z ostatnich opracowań histo 
rit filmu przez samotnego ba 
dacza), autor mógł szukać 
swej odrębności w informacji 
obszerniejszej, drobiazgowszej 
od poprzedników. Mógł np 
chcieć pobić rekord Frąncu- 
zów — Jeanne i Forda, któ- 
rych czterotomowa (na 'razie) 
historia filmu rot się na każ: 
dej stronie od kilkunastu czy 
wręcz kilkudziesięciu nazwisk 
i tytułów, gromadzonych bez 
większej selekcji i przytiacza- 
jących treść, jak by dla sa- 
mego tylko oszołomienia czy- 
telnika. 


Mógł Toeplitz również zbu- 
dować swą pracę na negowa- 
niu aksjomatów, obowiazują- 


*) Jerzy Toeplitz: Historia 
sztuki filmowej. III, 1928—1933. 
Państwowy Instytut Sztuki i 
Wydawnictwa Artystyczne 1 
Filmowe. Warszawa, 1959, str. 
511. Cena zł 60. 


O wielkiej 


rewolucji 


W III TOMIE „HISTORII SZTUKI FILMOWEJ” JERZEGO TOEPLITZA 


cych w poprzednich opraco- 
waniach, co byłoby o tyle 
łatwe, że kryje się w nich 
wiele! legend, proszących się 
o zdrowy sąd krytyczny (np. 
taki, jakiemu poddał Jeana 
Vigo — Michałek w „Trzech 
portretach"). Mógł autor, oba- 
lając dotychczasowe kryteria 
wartości, kanonizować nowe 
bóstwa, lansować nowe nazwi- 
ska, admirować filmy, których 
tytuły nie figurowały dotąd w 
ogóle w historiach filmu. 

Tego wszystkiego Toeplitz 
odmówił sobie na rzecz tro- 
pienia spraw najważniejszych 
kinematografii. Nie, nawet nie 
kinematografii całej, tylko 
sztuki filmowej. Prawie każdy 
tytuł, którym operuje w tek- 
ście,” wymieniony jest nie z 
gorliwości archiwisty, tylko 
dlatego, że podbudowuje ko- 
lejną myśl autora. Dzięki te- 
mu _ skomplikowane | dzieje 
najmłodszej z muz czyta się 
łatwo, potoczyście. Czuje się, 
że autor wie, gdzie nas pro- 
wadzi. Nie  rozglądamy się 
bezradnie na boki. 

Tom trzeci, najobszerniej- 
szy (425 stron tekstu) stanowi 
pewne novum w histortografli 
jlimowej, wyodrębnia  bo- 
wiem z historii kinematogra- 
fil lata 1928—1933, lata zwycię- 
stwa filmu dźwiękowego nad 
niemym. Tym paru latom 
poświęca autor więcej uwagi 
niż całemu okresowi 1918—1628 
(384 str.) 1 znacznie więcej, 
niż trzem okresom początko* 
wym, wyodrębnionym w la” 
tach  1895—1919_ (łącznie 7206 
stron). 


Taka  periodyzacja, układ 
materiału i jego proporcje 
podkreślają, bardziej niż ja- 
kiekolwiek inne opracowanie, 
rewolucyjne znaczenie wpro* 
wadzenia dźwięku. Jest to 
stanowisko wręcz przeciwne 
zdaniu Pudowkina i Smirno- 
wej, którzy, pisząc o etapach 
rozwoju. radzieckiej sztuki fil- 
mowej, radzili utośsamić je z 
okresami historii politycznej 
ZSRR, a o dacie wprowadze- 


nia dźwięku w swej obszer- 
nej pracy nie wspomnieli ani 
słowem, jakby to był fakt 
bez znaczenia. 

Stanowisko Toeplitza wyda- 
je się uzasadnione, gdyż nie 
było kinematografii, w  któ- 
rej moment wprowadzenia 
dźwięku nie wywołał głębo- 
kich przeobrażeń. Moment ten 
na ogół wszyscy historycy 
uważają za zwrotny w swoich 
pracach. Nie nastąpił on rów- 
nocześnie dla wszystkich ki- 
nematografit, ale umownie 
przystać można, jako na pod- 
stawową datę — na rok 1928. 
Gorzej jest z drugą datą, 
proponowaną przez Toeplitza, 
rokiem 1933, podawaną za za” 
kończenie okresu wprowadze- 
nia dźwięku. Kiedy kończył 
się okres przyswajania dźwię- 
ku? Rzecz jest bardzo względ- 
na. Dzięki przypadkowi ra- 
czej data ta stanowi wyraźną 
granicę w dziejach filmu nie- 
mieckiego (dojście do władzy 
Hitlera) czy amerykańskiego 
(początek  Rooseveltowskiego 
New Dealu), ale w przypad- 
ku Jlimu francuskiego czy ra- 
dzieckiego sztucznie rozdziela 
procesy, które raczej zyskały- 
by na omówieniu łącznym. 


Z tym zastrzeżeniem waga 
przełomu dźwiękowego została 
w pracy Toeplitza podkreślo- 
na wielostronnie, Na przykład 
— omawiając kolejne probie- 
my, stawiane sztuce filmowej 
przez dźwięk: inwazję tema* 
tyki rewłowo - operetkowej, 
plagę teatralizmu, | pierwsze 
syntezy obrazu i dźwięku — 
autor rezygnuje z najprostsze- 
go schematu geograficznego i 
grupuje fakty według tema- 
tów, a przykłady czerpie skąd 
popadnie — z Ameryki, Fran- 
cji, Niemiec. Nieszablonowo. 
Przekonywająco. 


Obok faktów wielkich i uro- 
czystych notuje Toeplitz tak- 
że anegdoty i ciekawostki. 
Czyni to jednak nie tylko dla 
odprężenia.  Dobiera fakty 
drobne, ale skrótowo ilustru- 
jące drogie mu tezy. Przypo* 
mina na przykład, że w pier- 
wszym filmie dźwiękowym — 


dźwieku 
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Marlena Dletrich | Gary Cooper w filmie „Maroko” reżyserii 
Josefa von Sternberga 


„Spiewaku jazzbanau" (filmie 
w zasadzie niemym, zawiera- 
jącym tylko parę' piosenek 
Jolsona), największe wrażenie 
zrobiły nie piosenki, a błahe 
zdanie bohatera; „Posłuchaj 
tego, mamo!'* — jedyna repli- 
ka dialogowa, pramatka wszy- 
stkich dialogów filmowych. 
Publiczność była rozczulona 
jak rodzice, którzy po raz 
pierwszy usłyszą słowo wypo- 
wledziane przez ich dziecko, 


potrzebna”,  „Wybuchła* do- 
piero za naszych dni. 
Przypominając nazwę pierw- 
szej dźwiękowej kroniki fil- 
mowej (Foxa „Oczy i uszy 
świata*) zauważa Toeplitz ni- 
by na marginesie, jak często 
kronika zapomina azlś 0 
dźwięku oryginalnym, a au- 
tentycznej słyszalności świata, 
Tom kończy się rozdziałem, 
teoretycznie sumującym możt 
liwości estetyczne dźwięku w 
kinematografii, Znowu, 
jest to beznamiętny wykład 
cudzych teorli, a tylko wy- 
brane tezy, logicznie uzup 
niające to, co poprzednio 
autor napisał faktami. Ten 
rozdział ukazuje odważnie 
własne oblicze autora, kroni- 
karza i pedagoga, ole również 
krytyka i teoretyka wysokiej 
próby. 


Drobny fakt, że już w ro- 
ku 1930 (przeszło ćwierć wie- 
ku temu) rozgłośnia RCA na- 
dawała codziennie godzinny 
program telewizyjny, rzuca 
jaskrawe światło na material 
ne kulisy ewolucji pewnych 
dziedzin sztuki, „Szykowano 
wtedy nową rewólucję tech- 
niczną, którą jednak w ostat- 
niej chwili odłożono, bo nie 
była ze względów finansowych 


Co nowego w krótkim metrażu? 


Zbigniew Pronaszko pokazuje 


ARTYSTA I ŚRODOWISKO 


"ZBIGNIEW PRONASZKO — 1885-1958" 


gościom w krakowskim 
mieszkaniu swoje najnowsze prace malarskie 


tównym aktorem w tym filmie jest 
G plastyka. Dziela Zbigniewa Pro- 
naszki pojawiają się na ekranie 
w kolejności rozwoju artystycznego zna- 
komitego malarza. On sam, stary I scho- 
rowany, ale wciąż opanowany tą samą 
pasją twórczą — ukazany jest na tle śro- 
dowiska, w którym żył I tworzył. Po- 
znanie krakowskiego mieszkania artysty, 
Jego codziennej drogi do Akademii Sztuk 
Pięknych (tradycyjną dorożką — świet- 
ne ujęcie!), korekty prac studenckich — 
pomagają w stworzeniu klimatu auten- 
tycznej sztuki. emanującej z tego Kul- 
turalnego filmu. 
Reżyser Jaroslaw Brzozowski zrealizo- 
wał film kameralnie 1 rzeczowo., Bez 
zbędnego efekclarstwa 1 wykrzykników. 
W powściągiiwym komentarzu (Andrze- 
ja Osęki) ani razu nie mówi się o tym, 
że to Wielka Sztuka albo Wielki Twór- 
Podkreśla się natomiast przyjaciel- 
stosunek  Pronaszki do młodzieży 
Widz, 


ca. 
skl 
l jego życzliwość dla otoczenia. 


patrząc na artystę i jego obrazy — sam 
dochodzi do wniosku, że dano mu spo- 
sobność obcowania z ciekawym mala: 
stwem wybitnego plastyk: 

Akcentem zamykającym fllm jest słyn- 
ny autoportret — najlepsze chyba dzielo 
artysty, 


* 


Zbigniew Pronaszko (1885-1858) zmarl 
w klika miesięcy po nakręceniu filmu. 
Dobrze, że zdołano zrealizować ten do- 
kument. Trudno jednak pominąć mil- 
czeniem natrętnie powracające pytanie: 
Czy w wielu wypadkach filmowcy nie 
za późno zabierają się do realizacji po- 
dobnych dokumentów, mających kapltal- 
ne znaczenie dla połskiej kultury? Przy- 
pomnijmy jeszcze jeden casus: rzeźbiarz 
Antoni Kenar umari w końcowej fazie 
prac nad fllmem o jego zakopiańskiej 
szkole. 


TADEUSZ KOWALSKI 


CZYTELNICY W SWYCH LISTACH I w 
ODPOWIEDZIACH NA PYTANIA ANKIE- 
TOWE PROSZĄ” NAS O INFORMACJE DO- 
TYCZĄCE AKTUALNYCH ZAJĘĆ REŻYSE- 
RÓW ANDRZEJA WAJDY I ANDRZEJA 
MUNKA. OTO KRÓTKI WYWIAD Z PIERW- 
SZYM Z NICH. 


ndrzeja Wajdę spotkałam w ka- 
wiarni „Bristol*. Miałam szczęście. 
Wczoraj przyjechał z Paryża, jutro 
wyjeżdża na Wybrzeże. 

— Co pan robi teraz? 

— Rozmyślam — tym razem kalendarz zu- 
pełnie mi się nie zgadza, Przed Paryżem ob- 
jeździłem pół Europy — Helsinki, Belgia, Da- 
nia, potem byłem w Argentynie. Gdy wyjeż- 
dżałem stamtąd była jesień, w Paryżu niemał 
lato, a tutaj dopiero wiosna. 

— A czego pan szukał w Paryżu? 

— Interesowała mnie po trosze plastyka: 
malarstwo, rzeżba. Duże wrażenie zrobiła na 
mnie wystawa Debuffy'ego. Debuffy nama- 
lował portrety bród. Jest to próba włączenia 
taszyzmu do malarstwa w jakimś sensie 
przedstawiającego. W tym mieście tak trudno” 
zobaczyć dobry współczesny obraz. Pośród 


malarzy wystawiających$obecnie w Paryżu 
najlepszy wydaje mi się Polak — Lebensztejn. 
Oglądałem też kilka filmów, m. in. „Słodkie 
życie" Felliniego zrobiło na mnie kolosalne 


wrażenie. Ostatni film Rosselliniego „Nocą 
w Rzymie* pokazał, że jego uczeń, Fellini, 
prześcignął mistrza. . 


— znów pan spogląda na zegarek. Spieszy 
się pan? 

— W Warszawie mam raczej kłopoty. Je- 
żeli chodzi o film, absolutnie nie wiem, co 
i kiedy będę robił. 

— Ale ma pan już skonkretyzowane pro- 
jekty, Wiem, że przygotowuje pan „Pierwszy 
dzień wolności* Leona Kruczkowskiego. 

— Scenariusz nie jest skończony i czeka 
jeszcze na kolegium. Złożyłem też pewne 
teksty literackie w telewizji. 

— A „Przedwiośnie*? 

— Według mnie jest to książka nie tylko 
bezapelacyjnie polska, ale i współczesna, bar- 
dziej współczesna od wielu książek piętna- 
stolecia. 

— Co pan robi, jeżeli nie kręci pan filmów, 
nie pisze, nie reżyseruje w teatrze? 


— Tysiące czynności, by móc wprowadzić 
moje zamierzenia w życie. Chodzę, telefonu- 


ję, błagam, przekonuję i zaklinam. To mi 
zajmuje większą część dnia. 

— Więc żadnych pobocznych 
wań? ” 


zaintereso- 


— Żadnych. Nie interesuje mnie piłka noż- 
na, ani łowienie ryb, nie zbieram również 
znaczków pocztowych. To chyba jest fatalne. 
Pani uświadomiła mi w tej chwili, że nie 
mam współczesnych zainteresowań, a powi- 
nienem je mieć, chociażby jako reżyser — 
uśmiecha się Wajda. — Bardzo się tego 
wstydzę. 

—A co pan będzie robił na Wybrzeżu? 
Przecież za wcześnie, by jechać na plażę? 

— W „Teatrze Wybrzeża” zaczynam juteo 
próby „Hamieta”, 

— Jest to już druga sztuka reżyserowana 
przez pana. Czy teatr bardzo pana interesuje? 

— Jest to rzecz, która mnie interesuje po- 
ważnie, zdaje się, że najchętniej zająłbym 
się tą pracą. Jaki spokój! I autorzy przeważ- 
nie nieżyjący. 

— Ciągle pan coś szkicuje. Czy zajmuje się 
pan jeszcze malarstwem? 

— Brak mi kilku szczegółów do „Hamłeta*, 
mam duże kłąpoty z klęcznikiem dla króla. 

Rozmawiała 
MARYLA DERKUCZEWSKA 


oszłam na „Zezowate szczęście" 
ZORB nie ooinasiloczwrze! 
dzeń, 
1 pełna sprzeciwów. Zacznę od tytu- 
łu. Sugeruje on inną płaszczyznę 
dla spraw ogólnych od tej, którą za- 
wiera fllm. Ma rzekomo chodzić 
tylko o pechowca  zasladającego 
do stołu wtedy, gdy inni już wstają. 
Jednocześnie usiłuje się powiązać 
wydarzenie wielkiej historii z „Eroi- 
ki* poprzez „cwaniactwo* Dzłdziu- 
sia z losami obijanego przez los sa- 
fanduły. I tu — moim zdaniem — 
tkwi najważniejsze pęknięcie filmu. 
Wybór bohatera pozostaje w rażą- 
cej dysproporcji w stosunku do dzie- 
jącej się obok niego historii. 


wyszłam z zażenowaniem 


W dyskusjach często podkreśla się 
rozrywkowe walory filmu. Salwy 
śmiechu mają być tego niezaprze- 
cronum dowodem. Z. Kałużyński 
jest zdania, że to rozładowuje złe 
instynkty. Pozwolę sobie być inne. 
go zdania. Przy wybuchach weso- 
łości czułam zawsze pewną dozę za- 
żenowania. Jak 
skoro przez całe dwie godziny nie 
portbiła się bohaterowi podnieść 
4 wależyć, a kiedy widz na moment 
zaczyna nabierać złudzenia, że prze: 
cież uda się temu nieszczęśnikowi 
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go nie odczuwać, 


uderzyć wreszcie przeciwnika, poja- 
wia się straszne, łysawe straszydło, 
tj. Piszczyk (proszę nie utożsamiać 
ze świetnym aktorem Kobielq) i za- 
czyna żałośnie biadać. I ten biedny 
stwór został postawiony oko w oko 
z wyjątkowo tragiczną i skompli- 
kowaną historią, z którą nie tacy 
Jak on nie mogli się uporać! Zaiste 
nie bardziej okrutnego i dalekiego 
od śmiechu wyobrazić sobie nie moż- 
na. 


W „Eroice*, mimo  groteskowego 
Obrazu bezsensu i żałosnej mitoma- 
nil, coś ludzkiego 
a śmiech był zupełnie tnny... 
zowatym szczęściu" do końca wi- 
dzimy tylko bezbronne i żałosne 
stworzenie, które przy okazji ma 
skompromitować wielkomocarstwowe 
tęsknoty i 
„działaczy”. 


zostało ocalone, 
W „Ze- 


infantylizm minionych 
Sqdziłam, że poważna 
1 skupiona twarz Munka kryje w so- 
bie uczucie dobroci 4 zrozumienia. 


MARIA KUTY — URSUS 


heiałbym podzielić się uwagami 
(. Janie Piszczyku. Znaczna część 
prasy, a także radio licytują się 


w potępianiu go. Nie każdy czło- 


wiek rodzi się bohaterem. Nie ka: 


dy jest silny i dzielny. Zresztą jakże 
rzadko zdarzają się bohaterowie, któ- 
rzy przy całej swej sile 1 dzielno- 
ści są również po prostu dobrzy, 
życzliwi i ludzcy, A właśnie cl „sil- 
ni 1 bohaterscy" Kształtują oblicza 
milionów słabych, choć dobrych z 
natury, Piszczyków. To nieprawda, 


że każdy człowiek 


Jest kowalem 
własnego szczęścia. Hasło to było 


trafne przed wiekami, a nie w dz 


siejszych czasach. Piszczyk był sł 
by, ale nie był podły. Chciał żyć 
zwyczajnie, nikomu nie wadzić, cie- 
szyć się ze swolch maleńkich sukce- 


sów.. Tymczasem historia chclai 


mu zgotować los zupełnie inny. Czy 
że instynk- 
townie zaczął przywdziewać maskę 


można mu się dziwić, 


ochronną? Zresztą nie była ona dość 
szczelni 


skoro przedostało się przez 
współczucie dla pokrzywdzo- 
nej przez pałkarzy Żydówki (scena 
chęć słu- 
wyrażająca się w 


nią 1 


przed rozbitym sklepem), 
żenia ojczyźnie, 
uporczywym marszu do Zegrza, pró- 
ba wstąpienia do służby konspira- 


cyjnej. To nie, że na dnie jego po- 


zytywnych decyzji znaleźć można 
sporo wyrachowania. Czasy roman- 
tycznych donkichotów minęły już 
dawno | gdyby ktoś zajrzał w duszę 
niejednego szlachetnego społecznika 
— na pewno znalazłby sporo zwy- 
czajnego oportunizmu i egoizmu 
Tylko w jednym wypadku Piszczyk 
odpychający, © 
mianowicie wtedy, gdy 
wany trującą atmosferą biura skła- 


Jest zdecydowanie 
zdetermino- 


da doniesienia na swego antagoni- 
stę... 


W 


kre, że powtarzają się w każdym fil- 


' WŁODZIMIERZ LASZENKO - 
SZCZECIN 


1 
„Zezowatym szczęściu* zauważy” 
'em kilka niedociągnięć natury 
technicznej, które są o tyle przy- 


mie polskim. Zabawna jest scena, 
Kiedy Barbara wsiada do tramwaju 
udając się w kierunku Bielan (tram- 
waj jedzie akurat w odwrotną stro- 
€no. 2 później wysiada na tym sa- 
mym przystanku. Realizatorzy nie 
ustrzegli się przed pokazaniem na 
dachach domów (sekwencja okupa: 
cyjna)... anten telewizyjnych, 
TADEUSZ WUDZKI - WARSZAWĄ 


A może fotografia to hobby Wajdy? 


"Z 


PO KINIE 


ola Jacka w „Do widzenia, do jutra* ścią- 
gnęła na Zbyszka Cybulskiego charaktery- 
styczny zarzut że strony krytyków: „Jest 
stale jednakowy”. Recenzent FILMU (Marian 
Bielicki) powiada: „Nie można być wciąż 
tym samym Maćkiem z „Popiołu i diamentu" czy 
chłopcem z „Pociągu* — wciąż niezmiennym młodzi- 
kiem z rozdarią duszą”. Na karykaturze Szymona Ko- 
bylińskiego w „Ekranie* oglądamy kalendarz z od- 
dzieranymi kartkami, przy tym na każdej widnieje 
identyczna twarz Cybulskiego w ciemnych okularach 
i ze zmierzwioną czupryną; kilka kartek z podpisami 
„Popiół i diament", „Krzyż Walecznych”, „Pociąg* już 
spadło, schodzi teraz następna: „Do widzenia, do ju- 
tra* ale już widać pod nią zawsze jednakowy pro- 
MIE — podpis całości z ałuzją do tytułu ostatniego fil- 
„Zaś jutro też będzie taki sam". 


Ą Cybulski 
w $zponąch 
demona kina! 


Ciekawe, że zarzutu tego nie podziela publiczność, 
która -na nowym filmie stawiła się licznie, między in. 
nymi dlatego, że gra tam wlaśnie „ten sam* Zbyszek 
Cybulski. Podobne rozbieżności między krytyką i opi- 
niq są częste, na przyklad ostatnio z okazji „Zezowa- 
tego szczęścia”, przyjętego z entuzjazmem przez pra- 
sę (była tu, co prawda, dyskusja, ale tyczyła treści 
filmu, nie jego wartości jako dzieła), gdy jednocześnie 
widzowie nie dopisali. 


Rozdźwięk taki jest jednak, zdaje się, regułą i trwa 
onitedkąd: kino 1is/niejci RZECZ WIG mże TUR AKCJA 
raża ambicje, idące na przekór naturalnym prawom 
kina. Z prawami tymi muszą się jednak liczyć arty- 
nawet najbardziej twórczy. Tak było z regułą 
„happy endu", atakowaną od pierwszej chwili, wy- 
kpioną, artystycznie skompromitowaną jako glupi au- 
tomatyzm itd., a jednak stale żywotną; ostatnio wi 
dzieliśmy, że pisarz tak wybitny jak Hemingway wo- 
lał się ugiąć wobec tej żelaznej zasady i zakończenie 
„Śniegów Kilimandżaro" zmienił na pomyślne — tym 
sposobem miliony widzów, producenci i nawet reży- 
ser odetchnęli, a Gregory Peck wrócił do zdrowia 
(nie umarł, jakby powinien według noweli) i tylko 
krytycy byli rozwścieczeni. 

Reprezentują oni bowiem pretensję intelektualną, do 
której kino może nigdy nie dociera (ddeał na tym 
polega, że się go nie osiąga, ale wciąż się do niego 
zdąża). Są oni niby kodeks karny, który stale grozi, 
i choć się z niego nie zawsze korzysta, wpływa jed- 
nak na utrzymanie porządku. Jednakże nawet ci fil- 
mowcy, którzy uznali wymagania krytyki, odstępują 
od nich pod naciskiem żywiołu kina. 


Jednym z głównych praw owego żywiołu jest właś- 
nie „typizacja” aktorów i historia filmu obfituje 
w przykłady, jak nawet najzdolniejsze gwiazdy zo- 
stały zmuszone do ograniczenia się do kilku tików. 
Tak było z Shirley Temple, „cudownym dzieckiem" 
z lat trzydziestych; gdy już jako dorosła wystąpiła 
w filmie, w którym wypijała szklankę whisky, reak- 
cja widzów okazała się tak gwałtowna (przysyłano 
tysiące deklaracji do wytwórni: „Umyślnie nie po- 
szedłem na ten film, bo nie chcę widzieć, jak słodka 
Shirley się upija”), że aktorka zrezygnowała z kariery 
filmowej. mimo iż krytycy wróżyli jej świetną przy- 
szłość. 

Inni artyści, mimo iż powszechnie wiadomo, że ich 
talent pozwoliłby im na rozszerzenie skali, rozmyśl- 
nie pozostają w ramach określonej maniery i tylko 
doprowadzają ją do perfekcji, jak — na przykład — 
Gary Cooper, który jest stale „taki sam” i w tych 
granicach świetny. Jest to jak z jazzem: gdy wyla- 
mujemy się z rytmu, szukając bogatszych możliwości, 
publiczność gwiżdże, choćby to był sam Mozart! Tak 
więc nasz Zbyszek Cybulski stanął wobec dylematu 
nielatwego — i bez względu na to, jak z niego wybrnie, 
jedna może sobie powiedzieć na pocieszenie: dostał 
się w samo centrum żywiołu kina, a zdarza się to 
(szczególnie u nas) bynajmniej nieczęsto, 
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Młody reżyser francuski — Jean 
Pages, wspólnie z operatorem 


A w 
ci: $ ini stolicy 
z 0 > 
by” Moskwa... ć 


widzów francuskich z codzien- 
nym życiem mieszkańców Mo- 
skwy. 


BRAZYLIA 


W związku z przeniesieniem 
stolicy Brazylii z Rio de Janeiro 
do Brasilii — reżyser Roberto de 
Carvalho zrealizował dlugome- 
trażowy film dokumentalny o bu- 
dowie tego miasta. 


ADAPTACJE — BIOGRAFIE 


Grecka wytwórnia „Damaskinos Michallidis" przygotowuje fil- 
mową wersję „Antygony" Sofoklesa. 


* 


W radzieckiej wytwórni „Lenfilm* przygotowywana jest ostat- 
nia część filmowej wersji „Zoranego ugoru* Szolochowa. W reali- 
zacji znajduje się także „Dama pikowa* według opery Czajkow- 
skiego i „Śmierć komiwojażera* wedlug sztuki amerykańskiego 
dramaturga Arthura Millera, 


Daniele Gaubert i Dominique Blondeau w scenie z „Regat w San  Francisco* 


Pocztówka z Paryża 


FILM PORNOGRAFICZNY 


W wytwórni filmowej w Rabacie (Maroko) zakończono nakrę- 
canie zdjęć do arabskiej wersji filmowej „Chorego z urojenia" 
Moliera. Wszystkie role grają aktorzy marokańscy i algierscy. 


Od własnego 


CJ, którzy uważali Claude Autant-Lara za 


jego ostatni fllm „Regaty w 
0*, patrzyli bowiem na zuj 


ly upa- 


karności. Ten fllm może służyć za klasycz- 
ny przyklad pornografii. 

AutanćLara chcial dostosować się do 
francuskiej mody filmowej, która kręci się 
obecnie wokół spraw erotycznych i seksu” 
alnych. Chcii 
do „nowej fal 


się włączyć od tej strony 
Wynik — jak wyżej. 


piętnastoletnia dziewczyna, 


Temat fllmi 


w której obudziła się kobieta, woli mocne 
bicepsy dojrzaleko Don Juana niż dziecin- 
ne wzdychania aweko rówieśnika. W tema- 


korespondenta 


interesującego filmu. Idzie tu jednak 0 
sób przedstawienia tego tematu: pla! 
| ordynarny. W dodatku wszystko to Oglą- 
dane jest oczami czternastoletniego chłop- 
ca, co zwiększa jeszcze zażenowanie. W tym 
filmie, dozwolonym oczywiście dla widzów 
dopiero od lat osiemnastu, dwie z głów- 
nych ról grają chlopcy  czternastoletni, 
a trzecią dziewczyna mająca chyba też po- 
niżej lat osiemnastu. Glównym rekwizytem 
są... majtki, a szereg scen nadawalby się 
do tzw. „cinómacochon* (świńskie kino), 
którym starsi panowie mogą się podniecać 
na intymnych seansach w specjalnych pa- 
ryskich lokalach. Jest to tam jednak do- 
syć kosztowne, tu zaś — trzeba przyznać — 


p 
| dek reżysera, który pobil tu rekordy wul- 
| 
| 
| 


wypada znacznie taniej. 


cle zresztą nie ma nic zlego | mógłby się 
Innych, 


„ Jak wiele przedmiotem A. G. 


IDUNNAŁ OF THE 


« 5MPIE 


MARIE LAFORET 


— jedna z nowych francuskich gwiazdek, 
odkryta przez reżysera Louisa Malle, za- 
gra swą pierwszą główną rolę w filmie 
„St. Tropez Blues", reżyserowanym przez 
debiutanta Marcela Mousey, pod kierun- 
kiem Claude Chabrola. Będzie to jeszcze 
jeden film o francuskiej młodzieży, tym 
razem na tle pięknych plenerów i wnętrz 
ekskluzywnych łokali w St. Tropez. na 
francuskiej Riwierze. 


. 


- SOPRIA LOREN 


- w lecie tego roku powróci znów na 
pewien czas do Włoch, aby wziąć udział 
w filmie reż. George Clouzota „Opowieść 
z Capri". Partnerem jej będzie przypusz- 
czainie Burt Lancaster. Producentem 


tego — tak zresztą jak i wszystkich in- 
nych filmów Sophii Loren — będzie jej 
mąż. Carlo Ponti. 


image 
et-Son 


„Wschód słońca 
w Campobello” 


— (Sunrise at Campobello) — to 
tytuł realizowanego obecnie w 
Hollywoodzie filmu o ostatnich 
latach prezydenta Roosevelta, 
spędzonych przez niego na wy- 
spie Campobello w Kanadzie. 

Prezydenta gra Ralph Bellamy, 
panią Eleanor Roosevelt — zna- 
na z filmu „Pani Miniver" an- 
gielska aktorka Greer Garson (na 
zdjęciu). 


PRZED FESTIWALEM 
W SAN SEBASTIAN 


W związku z festiwalem 
w San Sebastian czynna 
tam będzie w ciągu lipca 
II! Międzynarodowa Wy- 
stawa Prasy i Książki Fil- 
mowej. 

Zaproszenie do jury VIII fe- 
stiwalu filmowego w San Se- 
bastian przyjęli m. in. Louis 
Chauvet, krytyk z francuskie- 
go „Figaro, Vittorio Bonicelli, 
włoski krytyk filmowy z re- 
dakcji „Tempo*, reżyser hisz- 
pański — Juan Antonio Bar- 
dem, hiszpański krytyk — 
Juan Francisco De Lasa i kry- 
tyk filmowy z NRF — Frie- 
drich Luft. 

W dniach od 6—9 lipca 
odbędzie się w San Seba- 
stian I międzynarodowy 
konkurs szkół filmowych, 
który przedstawi wybrane 


| prace studenckie. 


YVES MONTAND 


— otrzymał propozycję objęcia jednej z głównych ról 
w przygotowywanej przez hollywoodzkiego producenta, 
Jerry Walda, filmowej wersji „Cyganerii* Pucciniego. 
Scenariusz do tego filmu napisała Francoise Sagan. 

Na zdjęciu Yves Montand z Marilyn Monroe w reali- 
zowanym niedawno pierwszym swym hollywoodzkim 
filmie „Let's make Love* (Kochajmy się). 


WPŁYWY FRANCUSKIEJ 
nNOWEJ FALI" 
DOCIERAJĄ ZA OCEAN 


ladem Francuzów także niezawodowi filmowcy ame- 
rykańscy próbują tworzyć filmy, realizowane jak naj- 
mniejszym nakładem kosztów. 

Jedną z plerwszych takich prób jest „Private Proper- 
ty* (Prywatna własność) — film reżyserowany przez 
amerykańskiego dramaturga Leslie Stevensa, który opra- 
cował również scenariusz tego filmu. W obsadzie aktor- 
sklej nie ma nazwisk znanych gwiazd, glówne role grają 
debiutanci, m. in. żona reżysera — 
plenerowe nakręcono w pobliżu Hollywoodu, 
w mieszkaniu państwa Stevens w Kalifornii. Jednym 
z nielicznych „zawodowców* wśród realizatorów tego fll- * 
mu jest Ted MeCord, wybitny operator nmerykański, 
zdobywca kliku „Oscarów. 


Nie tylko jednak sposób realizacji, lecz także tematy- 
ka „Prywatnej własności" noszą Wyraźne ślady wpływu 
francuskiej „nowej fall", Jest to — jak pisze amerykań- 
ski magazyn „Variety — fllm o psychicznych kom- 
pleksach cynicznych bohaterów. Akcja rozgrywa się 
w środowisku wspólczesnej amerykańskiej mtodzieży, 
głównym tematem jest uwiedzenie nieletniej dziewczyny. 

Przewiduje się, iż premiera „Prywatnej wlasności" od- 
będzie się w Jednym z reprezentacyjnych kin Nowego 
Jorku. Film został również zakupiony do Francji. Wy- 
twórnia MGM zaproponowała Stevensowi nabycie praw 
rozpowszechniania tego obrazu, którego koszty realizacji 
wyniosły niecale 160 tysięcy dolarów — za cenę pół mi- 
liona dolarów. 

„Prywatna własność", pokazana poza konkursem pod- 
czas festiwalu w Cannes, odniosła poważny sukces. 

Ostatnio Stevens otrzymal od MGM propozycję reali- 
zacji filmów dla tej wytwórni, przy czym pozostawio- 
no by mu prawo wyboru scenariusza i obsady. © ile umo- 
wa dojdzie do skutku, jedną z pierwszych pozycji będzie 
przypuszczalnie filmowa adaptacja którejń ze sztuk Ste- 
vensa. * 


W Holandii czynnych jest obecnie 
558 kin, które w roku 1959 odwie- 
dziło 54 1 pół miliona widzów. 
W ubiegłym roku wyświetlono tam 
455 filmów, w tym m. in.: 215 — USA, 
83 - NRD i NRF, anglelskich, 
51 francuskich, 21 włoskich, 


Zmarł znany włoski 
reżyser Gianni Francio- 
lini, twórca m. in. wy- 
świetlanych w Polsce fil- 
mów: „Panienki z mię- 
dzymiastowej”, „Rzym- 
skie opowieści", „Zako- 
chani z Villa Borghese", 
„Witaj, słoniu*, 


CÓRKA LUGIENNE BOYER 
DEBIUTUJE HA EKRANIE 


W zachodnioniemieckim tlimie „Sol- 
datensender Cal (Rozgtośnia żot- 
nierska — Calais) zadeblutowala J: 
quellne Boyer,  dziewiętnastoletnia 
córka slawnej paryskiej pieśniarki — 
Lucienne Boyer. Jacqueline, również 
pleśni: gra w tym filmie rolę 
paryskiej aktorki estradowej i śple- 
wa parę francuskich piosenek. 


Niedawno donosiliśmy, że dwie 
angielskie wytwórnie rozpoczęty jed- 
nocześnie realizację biograficznych 
filmów o Oskarze Wilde, Obecnie 
podobna historia zdarzyła się we 
Włoszech, gdzie dwóch producen- 
tów, Maurice Ergas i Dino de Lau- 
rentiis, jednocześnie podało do pra- 
sy władomość, tż przygotowują bio- 
graficzne filmy o narodowym boha- 
terze Włoch, Giuseppe Gartbaldim. 


JEANNE MOREAU 


- która zdobyła światową sławę rolą 
w filmie „Kochankowie" Louisa 
Malle'a, zagra znów pod kierunkiem 
tego reżysera w filmowej adaptacji 
opowiadania Guy de Maupassanta 
„Naszyjniki. 


przedstawia: 


Ten nosiciel nazwiska bohatera „Czerwonego i czar- 
nego'* Stendhala grał ostatnio w teatrze w „Kupcu 
weneckim Szekspira i w filmach „Płuję na wasze 
groby" i „Lwiątkach”, 

Jean Sorel przypomina z urody innego francuskiego 
aktora — Alaina Delona. 
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SZKLANA 


GORA 


„ 


REPORTAŻ Z REALIZACJI 


NOWEGO POLSKIEGO FILMU 


3eżyser Pawe! Komorowski (z papierosem) i drugi 


LU 


operator Wiesław Zdart. 


o, nieprawda. że aktorzy 

filmowi grają wyłącznie 

do kamery. Przynajmniej 

nie odnosi się to do ak- 

torów polskich. Nasze 
filmy w przeważającej częś 
powstają w plenerach i nie zda- 
rzyło mi się jes w dosyć 
częstych reporterskich wędrów- 
kach, spotkać miejscowości, któ- 
ra nie darzyłaby ogromnym za- 
interesowaniem pracy ekipy fil- 
mowej. Spostrzeżenie to w rów- 
nym stopniu sprawdza się w 
wielkich miastach, jak i w ma- 
leńkich zagubionych „gdzieś w 
Polsce* miasteczkach i osiedlach. 
Przyjazd ekipy filmowej jest 
chyba wydarzeniem nie mniej 
ważnym, niż odwiedziny objaz- 
dowego teatru albo nawet cyrku. 
Po skończonej pracy, kto żyw, 
biegnie na miejsce okolone re- 
flektorami, odmienione i przy- 
brane jakimś fragmentem deko- 
racji, gdzie ludzie filmu wy: 
niają swe dziwne nabożeństwa. 


— Tę lampę przesuniemy o pół 
metra dalej — zawyrokował ope- 
rator i wszyscy niby zahipnoty- 
zowani obserwują pracę oświet- 
laczy, wypełnia, ch rozkaz 
swego zwierzchnik: Reżyser, 
stenci, operatorzy — _ oni 
scy są aktorami bacznie ob- 
serwowanymi przez tłum. 

Ta pierwsza widownia jest 
zresztą niesłychanie wdzięczna 
Wysti ieć, że w mia- 
steczku. w którym realizowane 
są zdjęcia do lanej Gór! 
Pawła Komorowskiego — zainte- 
resowanie pracą filmowców jest 
tak duże, iż natychmiast po przy- 
jeździe ekipy znacznie spadła 
frekwencja w miejscowym kinie. 
Premię kierownika kina urato- 
wała tylko zmiana repertuaru: 
przysłano mu „Lunatyków* Boh- 
dana Poręby, film, w którym jed- 
ną z pierwszoplanowych ról gra 
główny aktor „Szklanej Góry”, 
którego co dzień można spotkać 
na rynku miasteczka — Ludwik 
Pak. 

Po wyjściu z kina przybiegają 
do aktora mi 


du, że „pan jest taki miły, a nie 
taki jak ten chuligan w filmie". 


Tak więc — nieprawdą jest, że 
aktor filmowy gra tylko do ka- 
mery. Plan filmowy — to wielka 
scena objazdowa, na któej wy- 
stępują nasi najwięksi nawet ak- 
torzy. Plan filmowy — to miej- 
sce, gdzie można obserwować 
pracę naszych najlepszych reży- 
serów. 


'Tym razem patrzymy na zdję- 
cia do — wymienionego już — 
filmu „Szklana Góra* młodego 
reżysera Pawła Komorowskiego 
(współautor „Końca nocy”, współ- 
pracownik Wajdy i Munka), rea- 
lizowanego na podstawie opowia- 
dania Macieja  Patkowskiego. 
Tłem zdjęć plenerowych jest nie- 
wielkie miasteczko dolnośląskie 
Gryfów, malowniczo położone 
nad rzeką Kwisą, w pofałdowa- 
nym sudeckim pejzażu. Gryfów, 


Anastazy (Ludwik Pak) w rozmowie 


szczęśliwie ocalały ze zniszczeń 
wojennych, niestety niedostatecz- 
nie pielęgnowany był przez kil- 
kanaście lat powojennych. Uro- 
cze kamieniczki z XVII wieku, 
sklepione bramy, galeryjki i po- 
dwórka teraz dopiero otrzymują 
nowe tynki i kolory. 

Miejscem akcji filmu jest 
Szklana Góra, małe miasteczko — 
tak jak Gryfów dolnośląskie, ale 
sąsiadujące z kamieniołomem, w 
którym toczy się część akcji. 
Zdjęcia scen, rozgrywających się 
w kamieniołomie, realizowano w. 


Strzeblowie, oddalonym stąd o 
dobrych kilkadziesiąt  kilome- 
trów. 


Filmowa Szklana Góra jest 
miasteczkiem, w którym zaryso- 
wano dwa środowiska: inteligen- 
cji skupionej wokół pani doktor 
Pająkowej z miejscowego szpi- 
tala — i pracowników kamienio- 
łomów. Główną postacią jest 
Anastazy, chłopak ambitny i zdol- 
ny, jednak brak wykształcenia 
utrudnia mu nie tylko realizację 
planów zawodowych, ale też 
komplikuje sprawy osobiste — 
nadzieje związane z  przyjaz- 
dem do  miasteęzka - -Beaty, 
dziewczyny z wielkiegę. miasta, 
która w miejscowym sżpitalu ody 
bywa praktykę. Zmagania Ana- 
stazego z tymi niejednakowego 
wymiaru przeciwnościami wypeł- 
niają film. 


qm) 


Reżyseria — Paweł Komorowski. 
zajecia — Krzysztof Winiewicz. 


Kierownik produkcji — Stanisław 
Adier. 


Maria Wacho- 


Anastazy — Ludwik Pak, 
Irena 
Alek- 


oraz Magdalena Celówna, 
Netto, Beata Tyszkiewicz, 


sander  Fogiel 
Zdzisław Leśni 
rek 1 in. 


z butetową 


Scenariusz, rysując interesują- 
co zderzenie dwu środowisk, kon- 
tlikty między nimi, oraz” wew- 
nątrz obu grup — uczynił jednak 
postać Anastazego zbyt bladą. 
Dlatego też Paweł Komorowski 
realizując swój pierwszy samo- 
dzielny film nie ma najłatwiej- 
szego zadania. Wiele spraw wy- 
maga dopracowania na planie. 
Ludwik Pak powiedział, że wraz 
z reżyserem próbuje Anastazego 
„uczłowieczyć”, co nie jest takie 
proste wobec niebezpieczeństwa 
popadnięcia w schemat produk- 
cyjno-miłosny. 


Oto fragment codziennej pra- 
cy na planie. Cała ekipa jest już 


Chwila wypoczynku: 


w Gryfowie — trwają właśnie 
przygotowania do zdjęć w auto- 
busie PKS. Jest to moment 
pierwszego spotkania Anastaze- 
go z Beatą. Do autobusu, jadą- 
cego w stronę Szkłanej Góry, 
wsiada grupa pracowników ka- 
mieniołomu, żywo dyskutujących 
o przykrym wydarzeniu. Anas| 


a- 
zego zawiadomiono właśnie o od- 
rzuceniu jego projektu budowy 
nowego urządzenia. Tym samym 
autobusem jedzie do miasteczka 
Beata. 

„Przygotowania do tej niewiel- 
kiej sceny trwają dosyć długo, 
bo w autobusie muszą zmieścić 
się nie tylko aktorzy, statyści, 
reżyser, operator i ich pomocni- 
cy, ale także reflektory. aparatu- 
ra zdjęciowa — w autobusie 
przygotowuje się cały plan fil- 
mowy. 

W czasie gdy operator i tech- 
nicy przygotowują plan, odbywa- 
ją próby oświetlenia — reżyser 
z aktorami omawia mające na- 
stąpić ujęcie. Miejscem próby 
jest gryfowska gospoda. Niewta- 
jemniczeni w to, co się dzieje, 
ze zdziwieniem spoglądają w 
stronę stolika, przy którym Alek- 
sander Fogiel peroruje donośnym 
głosem. Wtórują mu Zdzisław 
Leśniak i Piotr Wieczorek — stu- 
dent wrocławskiej ASP, zaanga- 
żowany do roli jednego z -przy- 
jaciół Anastazego — Tadka. Każ- 
dą kwestię wypowiadają na kil- 
ka sposobów — wybierając wspól- 
nie z reżyserem najlepszy sposób 
interpretacji. 

Jeszcze jedna kawa i zdjęcia 
się zaczynają. Jest upalny ma- 
jowy dzień. Autobus na tych sa- 
mych trzystu metrach szosy jeż- 
dzi już cztery czy nawet pięć go- 
dzin. Zamknięci w blaszanym 


Zajęcia w 


mienlołomie strzebiowskim wyma- 


galy od realizatorów także aprawności fizycznej 


pudle męczą się realizatorzy i 
aktorzy — wyczerpani pracą, 
słońcem, upałem ciekącym z re- 
flektorów... Kamera _ rejestruje 
kolejne ujęcia. 


* 
Dwudniowy pobyt na planie 
„Szklanej Góry" dal podstawę do 
wysnucia paru spostrzeżeń: 


Zdzisław Letnik w roli Kujtka 


© O AKTORACH 


„powtarzanie tego prawdo- 
podobnie nic nie zmieni, ale 
wbrew powszechnie panującej 
opinił, praca aktorów filmo- 
wych opłacana jest niedosta- 
tecznie. Ciągły i nierozwiązal- 
ny problem dojazdów na plan, 
gimnastyka pomiędzy zobo- 
wiązaniami w teatrze a grą 
w filmie dają fatalne rezul- 
taty. Wiecznie zmęczeni, sen- 
ni, przygotowujący się do 
zdjęć w pociągu, tracą nie- 
proporcjonałnie dużo sił w 
stosunku do efektów pracy. 


© O GWIAZDACH 


„„spostrzeżenie to dedykuję 
wszystkim przystojnym pa- 
nienkom, które — wpatrzone 
w fotosy zagranicznych gwia- 
zdek — zanim zdecydują się 
na „karierę filmową”, niech 
wezmą pod rozwagę. że na- 
sze gwiazdy i gwiazdki żyją 
inaczej, niż reklamowane w 
pismach Hollywoodu. Skrom- 
nie opłacane, jeszcze skrom- 
niej mieszkające, w trudnych 
warunkach bardzo szybko roz- 
czarowują się do swoich ma- 
rzeń. 


© O STATYSTACH 


„„obserwuję realizowaną 
właśnie scenę kłótni w au- 
tobusie: statyści zachowują 
się dziwnie spokojnie. Ci sami 
ludzie, gdyby znaleźli się na- 
prawdę w podobnej sytuacji, 
zadręczyliby się na śmierć. 
Asystentka reżysera niemało 
musiała się natrudzić, by z 
gromadki swych  podopiecz- 
nych wydobyć odruchy złości. 
A jednak sztuka odbiega od 
życia. 


ELŻBIETA 
SMOLEN-WASILEWSKA 


u 


VIRGILIO 
TOS 


i inne ze znaną Włoską 
mą Mangano na pierwszym planie 


aktorką S 


hłonność włoskiego rynku filmowe- 
go jest dosyć ograniczona. Powstaje 
więc problem produkcji takich fil- 
mów, które mogą liczyć na sukcesy 
na rynkach zagranicznych. Logika 
i cała zresztą historia naszego filmu dowo- 
dzą, że największe powodzenie za granicą 
mają utwory o wyraźnym obliczu narodo- 
wym. Dzieła Rosselliniego, De Siki, Viscon- 
tiego, Felliniego, Antonioniego. Ich między- 
narodowe sukcesy są dobrze znane. 


Te trzy kąpiące się 


Ale nie wszyscy producenci reprezentują 
ten pogląd. Wielu bowiem dla lepszego zrów- 
noważenia bilansów. dla zapewnienia sobie 
rynku am: skiego zaczyna realizację od 
angażowania reżyserów i aktorów z Holly- 
wood. Dino de Laurentiis jest typowym 
przedstawicielem takich tendencji. Wszelkimi 
sposobami stara się on upodobnić do holly- 
woodzkiego „producer: 


Film „Jovanka e le a 
który właśnie ukazał 
narazić de Laurenti 


* (Jovanka i inne), 
lę na ekranach, może 
na utratę sławy pro- 
ducenta, któremu wszystko się udaje. Scena- 
riusz „Jovanki* oparto na powieści młodego 
włoskiego pisarza Ugo Pirro. W filmie jak 
i w książce opowiedziano historię pięciu ju- 
gosłowiańskich dziewcząt. które w czasie 
wojny nie oparły się 
i bi 


ma widać zasadnicze wychowawcze 


Ew 
czenie, bowiem dziewczęta wi 
wraz z nimi 


tyzantami i 


źnię” — pi- 
— Do realiz 
ególnie słowa 
skierowane po ozoleniu jej głowy 


cj 
Jovanki, 


1 


Jedna z niesamowitych scen „Jovanki* 
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dziewczęta o ogolonych 


głowach przeszły już na stronę partyzantów 


w stronę partyzantów: „Możecie nas teraz 
zabić, kiedyście nas już ukarali i zhańbili; 
ale nie mamy wyrzutów sumienia. Kocha- 
łyśmy mężczyznę, nie nieprzyjaciela. Spodnie 
nie mają barw niczyjego sztandaru”. 

Kampania reklamowa filmu wykorzysty- 
wała nieustannie fakt zgolenia głów pięciu 
popularnych aktorek — dwu Włoszek (Silva- 
na Mangano i Carla Gravina), dwu Amery- 
kanek (Barbara Bel Geddes i Vera Miles) 
i jednej Francuzki (Jeanne Moreau). Sami 
zresztą o tym wielokrotnie pisaliście w FIL- 
MIE. Kiedy więc „Jovanka i inne* pojawiły 
i le na ekranach — nie było już żad- 
nej niespodzianki. Wszyscy na świecie znają 
już przecież fotosy pięciu ogolonych aktorek. 
Nie w przesadnej reklamie tkwi jednak 
przyczyna niepowodzenia filmu. Chodzi o in- 
ne sprawy. 

W powieści Pirry była mowa o Jugosło- 
wiankach i o włoskich żołnierzach. W filmie 
na miejsce Włochów pojawili się Niemcy. 
Różnica jest — bądź co bądź — zasadnicza. 
Niemcy w charakterze uwodzicieli odpycha- 
ją publiczność, 

Zachodzi pytanie, dlaczego wprowadzono 
takie odstępstwo od powieściowego oryginału? 
De Laurentiis (twierdzi, że był to warunek 
postawiony przez amerykańskiego reżysera 
Martina Ritta, który inaczej nie chciał pod- 
jąć się realizacji filmu. 

De Laurentiis popełnił podwójny błąd. Po 
pierwsze — biorąc Amerykanina do filmu, 
który reżyserować mógł tylko Włoch. Po dru- 
gie — godząc się na jego bezsensowne wa- 
runki. Ritt jest zapewne poczciwym amery- 
kańskim chłopcem, który o wojnie ma mgli- 
ste' pojęcie, albo raczej pojęcie konwencjo- 
nalne. Niemców hitlerowskich wyobraża so- 
bie tak, jak twórcy niezliczonych filmów 
amerykańskich — Indian. Hitler dla Ritta 
jest czymś w rodzaju indiańskiego wodza, 
jakiegoś „Siedzącego Byka". W wojennym 
schemacie Ritta nie ma miejsca dla Wło- 
chów, a więc nie powinno być Włochów. 

Na filmie odbiły się także warunki tech- 
niczne realizacji. Ritt jest przyzwyczajony 
do pracy w Hollywood, gdzie wszystko jest 
dobrze zorganizowane, gdzie przestrzega się 
rozkładu godzin, w halach zdjęciowych dzia- 
ła klimatyzacja i, kiedy potrzeba np. pisto- 
letu — ma się w rezerwie. trzydzieści i to 
najprzeróżniejszych typów. We Włoszech, 
pracując raz pod ziemią — w grocie pod Rzy- 
mem — innym razem na lodowcu, na wyso- 
kości trzech tysięcy metrów, reżyser czuł się 
Jak ryba wyjęta z wody. Nie zrobił w re- 
zultacie ani filmu włoskiego, ani filmu 
o technicznych i rzemieślniczych walorach 
przeciętnej produkcji hollywoodzkiej. 

Obsada „Jovanki i innych* jest — jak pi- 
sałem — międzynarodowa. Ale najlepszą ak- 
torką „Jovanki* — z włosami i bez — jest 
Francuzka Jeanne Moreau, występująca tu 
w roli, w której znajdujemy odległe, ale po- 
dobieństwo do postaci bohaterki „Czterdzie- 
stego pierwszego”, | 


iemiecki poeta Gottfried August Birger opi- 
sał, częściowo korzystając z istniejących już 
opowiadań *osobliwe podróże po lądach i mo- 
rzach, wyprawy wojenne i niezwykłe przy- 
gody barona Próśila, znanego jako baron 
Minchhausen. 

Baron ów — trojga imion Karl Friedrich Hieronim 
v. Miinchhausen, przysłowiowa i klasyczna postać lga- 
rza i samochwały, słynna od 173 lat z opowieści 
o swych nieprawdopodobnych przypadkach, znów oży- 
wa, tym razem w nowym czeskim filmie Karela Ze- 
mana, twórcy „Diabelskiego wynalazku”. 

W. dzisiejszej dobie wynalazków, stale wzrastającego 
zainteresowania techniką i naukami ścisłymi — poe- 
zja znika z życia człowieka. Przeciwko pomni 
niu roli poezji, uczuć i marzeń, w obronie ich zna- 
czenia dla dzisiejszego świata występuje Karel Ze- 
man, wykorzystując fantastykę przygód barona 
Próźila. 

Zeman pragnie w swoim filmie konfrontować świat 
maszyn ze światem fantazji i poezji, i wykazać, że 
zależą one od siebie, że są sobie potrzebne, ba — nie- 
odzowne. Reżyser chce też pokazać — co zresztą jest 
także tendencją jego poprzedniego filmu — jak da- 
lece współczesne osiągnięcia nauki i techniki prze- 
wyższyły najbardziej fantastyczne i, zdawałoby się, 
niemożliwe do zrealizowania pomysły łgarza z Minch- 
hausen. W ten sposób Zeman odkrywa w przysłowio- 
wej, symbolicznej postaci kłamcy sprzed dwu prawie 
wieków — cechy romantyczne i poetyckie, usprawied- 
liwia fantastykę, zdejmując z niej odium kłamliwych 
opowiastek, pokazuje ich proroczą dla nauki siłę. 


M. VELGOVA 


W filmie Zemana baron Pró$il, romantyk i król 
fantastów, ma przeciwnika — bardzo racjonalistycznie 
myślącego chłopca Tonika, odrzucającego wszystkie 
rewelacyjne opowieści barona jako nienaukowe. Mię- 
dzy obydwoma mężczyznami jest jeszcze dziewczy- 
na — Jana, ząkochana w Toniku, ale podziwiająca 
także barona. Tonik — racjonalista z XVIII wieku, 
bierze w uczuciach dziewczyny górę nad baronem do- 
piero wtedy, gdy zdradza się ze swym liryzmem, skry- 
wanym pod pozorami postawy wyłącznie naukowej. 

Nowy film Zemana obfituje w sytuacje sensacyjne 
i pełne napięcia. Aktorzy toną w morzu, jak Jonasz 
dostają się do brzucha wieloryba, docierają także na 
Księżyc, spotykają się z innymi kosmicznymi wędrow- 
cami, rodem z literatury — z Cyrano de Bergerakiem 
i Matćjem Broużkiem z Pragi. 

"Takie przygody i taka ich sceneria wymagają nie- 
zwykłej oprawy. „Baron Próśil* jest połączeniem fil- 
mu fabularnego i animowanego, jest przy tym nie- 
zwykle bogaty w najprzeróżniejsze tricki. Zeman wy- 
korzystał w tym filmie ilustracje Gustava Dorć, zdo- 
biące książkę Biirgera. Baron Pra$il jest więc — zgod- 
nie z tymi sztychami — niezwykle elegancki, twarz 
zdobią mu wytworne naówczas wąsiki, a męskość ak- 
centuje orli nos. Rokokowa peruka z warkoczykami 
i barwny strój podkreślają rysunek postaci. 

Główne role powierzył reżyser Milośovi Kopócke- 
mu, Janie Brejchovej i Rudolfovi Jelinkovi. Cyrana de 
Bergerac gra Karel Hóger, Pana Broutka — Jaroslav 
Marvan. W dalszych rolach wystąpią: Bohuś Zśhor- 
ski, Frantisek Śleger, Jan Werich, Eduard Kohout 
i Rudolf Hruśinski. W sumie jest to więc obsada wię- 
Karel Zeman wprowadza Rudolfa Jelinka w rolę eej niż wybitna. 


1940 


19 


CZERWCA 


SKROMNOŚĆ 
ARTYSTY 


środę 19 czerwca 1940 roku — 
przed dwudziestu laty — fran- 
parlamentariusze, którzy 
h dni starali się w imie- 

niu marszałka Petaina skontak- 
tować się z niemiecką Kwaterą Główną, by 
prosić o zawieszenie broni, wciąż jeszcze nie 
mogli nawiązać łączności z nieprzyjacielem. 
Wiadomo już było, że działania wojenne 
skończą się lada chwila, a wojna nadal trwa- 
ła. Gazety były pełne wieści o kapitulacji, 
a lotnictwo niemieckie bombardowało Bor- 
deaux. Kadeci ze szkoły kawalerii w Saumur 
starali się w bohaterski sposób opóźnić prze- 
prawę pancernych wojsk hitlerowskich przez 
Loarę. Ostatnie akordy „śmiesznej wojny” 
rozbrzmiewały hukiem dział i gwizdem bomb 
na długiej linii frontu, rozciągającej się przez 
całą szerokość Francji, od Atlantyku do 


szwajcarskiej granicy. 


„lej pierwszy bat" — Julien Duviviera 


19 czerwca 1940 roku poległ w bitwie pod 
Azerailles w starciu z czołgami Maurice 
Jaubert, jeden z czołowych przedstawicieli 
francuskiej muzyki filmowej. 


Jaubert był prawnikiem, muzykiem i żoł- 
nierzem. Kończył studia prawnicze w Pa- 
ryżu i przez dłuższy czas pracował jako ad- 
wokat I radca prawny. Serce swe jednak od 
najmłodszych lat oddał muzyce. W roku 1916 
zdobywa pierwszą nagrodę jako pianista 
w konserwatorium w rodzinnej Nicei. W ro- 
ku 1925 Jaubert pisze w liście: „Wybrałem 
„królewską drogę* — idę po niej z dumą 
i bez żalu, nie wyobrażając sobie nawet, że 
mógłbym inny wybór uczynić...* W roku 1922 
pisze Jaubert muzykę do filmu Alberto Ca- 
valcantiego „Czerwony kapturek". To jego 
pierwszy chrzest kompozytorski i pierwszy 
akt współpracy z filmem, która trwać będzie 
bez przerwy przez lat dziesięć, aż do wybu- 
chu „śmiesznej wojny”. W roku 1939 Jaubert 
wkłada mundur oficera wojsk łączności. No- 
sił go już przed kilkunastu laty jako dyplo- 
mowany porucznik, absolwent „Ecole du Gó- 
nie" w Wersalu. Może przypomniały mu się 
w godzinach mobilizacji słowa z listu, pisa- 
nego przed dziewiętnastu laty z garnizonu 
w Algierze: „Coraz wyraźniej zaczynam so- 
bie zdawać sprawę, że służba wojskowa jest 
obowiązkiem odpłacenia się krajowi za 
wszystko, co nam dał. Obowiązek to o tyle 
piękniejszy od innych, że spełniany bez roz- 
glosu, ponieważ ludzie, dla których się po- 


święcamy, są przyzwyczajeni do tego, by na- 
szą ofiarę traktować jak coś naturalnego". 
To. że porucznik Jaubert zginął na polu 
chwały pod Azerailles było naturalną, rzec 
można — normalną konsekwencją wojny. Ku- 
le nie wybierają. 


Zginął człowiek, który walnie przyczynił 
się do nadania rangi artystycznej wielu fil- 
mom słynnej „szkoły francuskiej" lat (rzy- 
dziestych. Maurice Jaubert współpracował 
z elitą francuskich reżyserów — z Marcelem 
Carnć, Jean Vigo, Renć Clairem i Julien 
Duvivierem. Brzmi nam jeszcze w uszach ine- 
lancholijny „Valse Triste* z „Jej pierwszego 
balu* Duviviera, czy sentymentalna melo- 
dyjka, grana na flecie, w filmie „Brzask 
Marcela Carnć. I jakże dobrze pamiętamy 
paryską, ludową orkiestrę z „Czternastego 
lipca* Renć Claira. Nie starał się Maurice 
Jaubert uzupełniać czy interpretować na 
swój sposób obrazu ekranowego, a tylko, 
przy pomocy właściwych muzyce środków 
wyrazowych — podkreślać, czy wydobywać 
jego wewnętrzny rytm. Jaubert był przeciw- 
nikiem zarówno tzw. muzyki ilustracyjnej, 
jak i narzucaniu własnych, uczuciowych lub 
dramatycznych akcentów czy to bohaterom 
filmu, czy też samemu reżyserowi. Był zda- 
nia, że kompozytor filmowy nie powinien 
hołdować subiektywnym ambicjom, a pod- 
porządkować się mowie ekranowych obra- 
zów. Nie głosił zasady autonomii muzyki (il- 
mowej, modnej wśród pewnych kompozy- 
torów. 

Z Jaubertem współpracowali chętnie mi- 
strzowie sztuki filmowej. Widzieli w nim 
artystę-przyjaciela, który nie przychodzi po 
to, by kraść im laury, ale odwrotnie — by 
im laurów przysporzyć. Autor świetnych, 
chociaż, niestety, nielicznych kompozycji fil- 
mowych uważał za swój obowiązek przypo- 
minania kolegom prawdy, o której zbyt czę- 
sto zapominają: „Nie chodzimy do kina, by 
słuchać muzyki 


Dwadzieścia lat temu śmierć Jauberta 
przeszła niepostrzeżenie. Dopiero po wyzwo- 
leniu Francji świat filmowy uświadomił so- 
bie, jak ciężką poniósł stratę. Odszedł w peł- 
ni sił, w wieku lat czterdziestu, świetny mu- 
zyk, który jako dewizę artystyczną wypisał 
sobie dwa słowa: „Rzetelność i skromność”. 


JERZY TOEPLITZ 


„ARTS 
0 „ZEZOWATYM SZCZĘSCII 


dwa lub trzy lata L 
zostanie takim samym 
na filmy jak Arpagon na 
fasolę — stwierdza Jean Douchet 
w „Arts (ne 775); zbyt wielu 
przekupniów nawiedziło tę świą- 
tynię (...) coraz więcej czasu tra- 
ci sie na rozpatrywanie dziel bez 
ładnych wartości artystycznych. 
Festiwal ten stal się najwiekszą 
na świecie gieldą tlimów (...) 
obecnej swej koncepcji 
jest na upadek. 

O .Zezowatym szczęściu” pisze 


targiei 


Echa Cannes 


2 UEĄAŃNY 
zagranicznej 


Mój film — pisze Antonioni — 
ma pokazać nie falszywe uczucia, 
ale sposób, w jaki można się po- 
mylić co do uczuć (...) Konkluzja, 
do której dochodzą bohaterowie, 
to rodzaj wzajemnej litości dla 
siebie. Powiecie, że 1 to stare? 
Ale cóż nam pozostaje bez tego? 


WYWIAD Z CZUCHRAJEM 


Dluższy wywiad z Grzegorzem 
Czuchrajem, którego „Ballada o 
żoinierzu* zdobyła nagrodę w 
Cannes, publikuje Georges Sadoul 
na lamach „Les Lettres Fran- 
gaises* (nr 025). Artysta urodził 

| się w 1921 roku w ukraińskiej 
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Douchet: Oczekiwalem więcej od 
Munka, jednego z trzech — obok 
Wajdy i Kawalerowicza — wybit- 
nych mlodych przedstawicieli no- 
wej I dynamicznej kinematogra- 
tli. Pokazał on dzieło inteligentne, 
ale nie wychodzące poza uczciwą 
przeciętność (...) Bohater przeży- 


"wa perypetie chaplinowskie, za 


każdym razem, gdy mu się wy- 
daje, że osiąga jakąś stabilizację, 
wszystko się wali (...) Ton saty- 
ryczny dobry, niektóre gagi do- 
skonale, ale najsłabszą stroną (il- 
mu wydaje mi się forma. Munk 
ogranicza się do eksploatowania 
tego, co proponuje scenariusz (...) 
każdy plan flustruje Jakąś idee, 
ale nie wyraża osobistej wizji 
świata. Krótko mówiąc — zawód 
dla mnie, przyjemna niespodzian- 
ka dla innych, Douchet podkreśla 
znakomitą grę Kobieli w rol Pi- 
szczyka. 


NAJWIĘKSZYM TWORCĄ 
WSPOŁCZESNYM? 


W tym samym numerze „Arts" 
wielki póhn pochwalny na cześć 


Felliniego wyśpiewał Renć Cor- 
tade, Zdaniem jego. „Słodkie 
życie" (nagrodzony Złotą: Palmą) 
można uważać za dokument 0 
współczesnym Rzymie, jego lu- 
dziach. obyczajach, starych 1 no- 
wych dzielnicach, ale jest to „do- 
kumentalizm opętany".  Cortade 
pisze: Element niezwykłości, fa- 
scynacji nie rodzi się tu jak w 
surreaiizmie - z zerwania więzi 
lem a logiką, prze- 
jenty fascynacji osa- 
dzone są w realnym świecie (...) 
Być może, Fellini stworzył w tym 
flimie  najoryinalniejsze dzielo 
naszych czasów (...) Film jest dłu- 
gl. wychodzimy z niego z pustką 
w' glowie, ale zaraz potem obra- 
zy _ powstają nowo w_ naszej 
pamieci, prześladują nas, przedłu” 
żają swój tajemniczy dyskurs z 
nami (..) Zdaniem Cortadea w 
filmie zjednoczyły się dwie wie 
kie tendencje szkoły włoskiej 
odfabularyzowania (szkoła Zavat- 
tiniego) i ekspresji na drodze pe- 
netracji rzeczywistości | (szkola 
Rosselliniego); jednak Fellini idzie 


i na tej drugiej drodze znacznie 
dalej od Rosselliniego. 


FILOZOFIA ANTONIONIEGO 


Zamiast konferencji prasowej 
w Cannes Michelangelo Antonio- 
ni przekazał prasie notatkę-mani- 
test. którą publikuje Georges Sa” 
dóui w ..Les Lettres Francaises" 
(nr 826). Oto zasadnicze myśli te- 
go krótkiego manifestu (chyba na- 
bierającego wlasciwego sensu do- 
piero w zestawieniu ze specyficz- 
ną rzeczywistością  polityczno - 
obyczajową dzisiejszych Włoch) 

Pogłębia się dziś kontlikt bar- 
dzo poważny między wiedzą, któ- 
ra posuwa się naprzód, a uczu- 
ciami ludzkimi, które stoją w 
miejscu. Nigdy jeszcze wiedza 
techniczna nie była tak postępo- 
wa, „pokorna”, zdolna jutro na- 
prawiać krzywdy wyrządzone 
wczoraj; natomiast uczucia ludz- 
kie pozostają na etapie Homera. 
Konformizm panuje tu _całkowi- 
ty, kierujemy się najczęściej uczu- 
<iumi konwencjonalnymi. Oparty- 
mi na mitach. 


wsi koło Melitopolu. Jako dziecko 


rzeźbił (jedna z jego rzeźb zna- 
lazła się na wystawie), później 
wstąpił do teatru amatorskiego, 


następnie zajął się techniką. Wre- 
szcie literaturą. Przyjechawszy na 
jakiś kurs do Moskwy. zbliżył się 
do filmu: w filmie odnalazi pla- 
stykę i teatr, i technikę. i poezję. 
więc pozostal mu już wierny. 

W czasie wojny 'Czuchraj był w 
wojsku. Walczył najpierw w pie- 
chocie. ale po pierwszej rekon- 
walescencji zgłosił się do oddzia- 
łów spadochronowych (tu było ro- 
mantyczniej). Byi ranny pięcio- 
krotnie, otrzymał rangę kapitana. 
Po zawieszeniu broni odnalazł 
swoją żonę, którą poślubił w 1943 
roku I którą znał bardzo krótko. 

„Balladę o żołnierzu" można — 
zdaniem Czuchraja — uważać za 
film autobiograficzny, ale w dość 
ograniczonym zakresie (...) To 
przede wszystkim film roman- 
tyczny. Jestem romantykiem i po- 
zostanę nim zawsze. Sądzę, że 
bez romantyzmu nie _potrafilbym 
żyć. ROTZCH 


| 


TYDZIEŃ W TELE L3 PCO AA M 


aczęły się już: ogórki. Na 

małym ekranie coś tam 

się dzieje — ale rekordo- 
wo wysokie temperatury, o 
których sumiennie 
Wicherek w ciemnych okula- 
rach, wachlując się przy tym 
prognozą na _ dzień następny, 
nie sprzyjają oglądaniu. 


mówi pan 


Mimo tych trudności obej- 
rzałem jednak pierwszy z no- 
wego cyklu program publicy- 
styczny „Poszukiwacze złota” 
Była to tylko dobra zapo- 
wiedź na przyszłość: pod in- 
trygującym tytulem kryje się 
ukazywanie sylwetek ludzi, 
którzy umieją znaleźć dla 
wszystkich pieniądze tam, 
gdzie ich pozornie nie ma. 
Plerwszy program traktował 


„Zwierzęta futerkowe 


Bronisłaur 


Pawlik,  Wieńczystaw 


Gliński i Lucyna Winnicka 


„Hotel Metropol": Kalina Jędrusik i Andrzej Łapicki 


„Stary profesor": Janina 


1 Marlusz Dmochowski 


o wiejskim budownictwie ż 


miejscowych materiałów — 
piasku. kamienia, trocin, 
słomy. 


Widziałem także „Kobrę* - 
Mariana Kozłowskiego „Śmierć 
w Dolinie Wiatrów" w reży- 
seri Tadeusza  Worontkiewi- 
cza. Podobał mi się pomyst 


Traczykówna „Stary 


sensacyjnej historii, dziejącej 
się w wysokogórskim schro- 
nisku. ale postaci chyba było 
zbyt wiele i nieco mi sie po- 
mieszały (wina to najmniej 
aktorów. więcej autora, naj- 
więcej reżysera) + wobec teo 
przebieg śledztwa pozostawił 
mnie obojętnym. 


profeso! 
i Mariusz Dmochowski 


Widziałem „Pegaza”, -nada- 
nego z Krakowa (ten magazyn 
ma już stały przyzwoity po- 
ziom) | rozrywkowy program 


z Berlina „Od melodii do me- 
lodii*, w którym pojawiły się 
rewiowe schody, tancerki w 
strusich piórach itp. 


Wszystko to było „takie so- 
bie”, letnia woda; dopiero w 
poniedziałek nastąpił wybuch 
znakomitej telewizji. 


Z „Pól Elizejskich* Stani- 
sława Dygata — reżyser (i ode 
twórca jednej z ról) Andrzej 
Łapieki ukazał na małym 
ekranie pięć krótkich opowia- 
dań, w których wzięli udział 
najciekavsi 1 najbardziej „te- 


Kazimierz Opaliński 


lewizyjni* aktorzy teatrów 
warszawskich:  Traczykówna, 
Jędrusik 1 Winnicka. Pluciń- 
ski, Gogolewski, Pawlik, Glln- 
ski. Holoubek, Opaliński. Dmo- 
chowski i sam Łapicki... Po- 
dobnie znakomitej | wyrów- 
nanej obsady nie widziałem 
dotąd w żadnym teatrze, a na 


OBEJRZEĆ 


w poniedziałek, 20 czerwca 
godz. 21.15 — Estrada Literacka — 


skiej (powtórzenie — tym razem w 
Zofia Rystówna): 
godz. 22.25 — „Z wizytą u Leona Kruczkowskiego"; 


w środę, 22 czerwca 
godz. — program rozrywkowy z Łodzi; 


czwartek, 23 czerwca 

godz. 19.35 — występ solistów Opery Warszawskiej: 

godz. 20.30 — program publicystyczny „Saga lasów janow- 
skich; 


w sobotę, 25 czerwca 
godz. 19.0 — „Żebyśmy tylko zdrowi byli* — transmisja 
przedstawienia wa iwskiego teatru satyrycznego „Buffo; 
godz. 21.36 — „Dziwny dramat", fabularny film francuski 
reżyserii Marcela Carnć: 


w niedzielę, 26 czerwca 


godz. 9.50 — Defilada morska — transmisja z Gdyni; 
15.40 - „W noc świętojańską”. widowisko regionalne 


dodatek to, co pokazano wi- 
dzom. nie było żadnym tet 
trem, lecz pełnokrwistym spek- 


pozostał w cieniu, nie doko- 
nywuł żadnych efektownych 
sztuczek, wykonał ciężką, choć 


taklem telewizyjnym, kameral- trudno  dostrzegalną pracę: 
nym, stonowanym | prawdzi- podporządkował technikę tek- 
wym. stowi 1 aktorom. Tekst Dyga- 


ta ujawnił wszystkie swoje 
dobre strony, aktorzy bez wy- 
Jątku zasłużyli na brawa 


Andrzej Łapicki okazał się 
(zresztą nie po raz pierwszy) 
reżyserem telewizyjnym, któ- 
rego szczególnie trzeba cenić: Z. 0. 


DOWCIP 


Z TELEWIZOREM 
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TYGODNIK 


: wWydawałedwa Artystycząe | Filmowe: ADMINI- 
STRAGJA: ul. Krakowskie Przedmieścję 21/23, tel. 632-08. Zamó- 
wienia na prenumeratę przyjmowane są w terminie do. dnia 
15, miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty przez: urzę- 
dy pocztowe, listonoszy oraz Oddziały i Delegatury „Ru- 
chu". Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłaty 
na kónio PKO Ne 1-6-1000% Centrala Kolportażu Prasy i Wy- 
dawnietw „Ruchu*, Warszawa, ul. Srebrna 12. Cena prenume- 
raty: kwartalnej 32.50; półrocznej 65.—; rocznej 130 zł. Cena pre- 
numeraty xa granicą jest o 40 procent droższa od ceny podanej 
wyżej. Przedpłaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 
dawnictw Zagranicznych „Ruch w Warszawie, ul. Wileza 46, 
aa pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-5-10%024. Egzem- 
plarze zdezaktualirowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 
tażu Prasy | Wydawnictw „Ruch* — Warszawa, ul. Srebrna 12. 
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SOPHIA LOREN 
w paryskiej telewizji 


Sophia wystąpiła na tle wielu swoich 
ogromnych powiększeń  fotograficzn. 
o wrażeniach z pobytu w Hollywoodzie. 


bowtórów" — 
opowiadając 


UIZ FILM -ik 


1. Kto gra główną rolę w „Diable i Panu Bogu" Sartre'a 
w warszawskim Teatrze jatycznym? 

| He lat istnieje Dom Aktora w Skolimowie? 

3. Kto jest autorem scenariusza najnowszej filmowej wersji 
wTeresy Raquin* Zoli? 

4. Gdzie zorganizowana zostala ostatnio wystawa polskich 
plakatów filmowy 

5. Kto to jest Sergi 


Reggiani? 


Przypominamy: nasz quiz jest tak ułożony, że odpowiedzi 
na powyższe pytania znajdziecie w artykułach zamieszczo- 
nych w poprzednim numerze FILMU 


Jeff Chandler 


s N A $ 7/ A Zdjęcie tego amerykańskiego aktora, który 
Odpowiedzi prosimy przysyłać wyłącznie na kartach pocz- wśród naszych Czytelniczek i Czytelników zyskał 


towych. 
Rozwiązanie quizu z FILM-iku nr 21(25): 1. „Moderato Can- 0 K Ł [| D K A ogromną popularność dzięki roli szlachetnego 
pablie u. 3. „Klucz”, 4. „no wodza Apaczów w „Złamanej strzale”, zamiesz- 

utraty tchu”, 5. David Lean. Fotos A! Ladda_ otrzymuje E Ą Ż 
czamy na prośbę pani Z. Kaczmarek z Wrocławia, 


Jolanta Sołtysik, Siemianowice, ul. Dzierżyńskiego 10. 


Wśród Czytelników, którzy do 29 czerwca br. nadeślą pra- 
widłowe odpowiedzi, rozlosujemy jako nagrodę oryginał fo- 
losu. który widzicie na „naszej okładce 


„ w więzieniu La Sante w F 


MOWA GESTÓW 
I SPOJRZEŃ JEST 
NA CAŁYM ŚWIE- 
CIE NIBY TA SAMA, 
A PRZECIEŻ INNA. 
JAK REAGUJĄ NA 
ULICY NA WIDOK 


y |. Palec na policzku znaczy to A to jest włoski gest odmowy, Włosi na widok pięknej 
ŁADNEJ DZIEW samo — „Ta. mi się podoba” który znuczy: „Też cośn* dziewczyny tak  kldszczą, 


CZYNY CHŁOPCY 
WLOSCY? POKAZU- 
JE TO W ZABAW- 
NEJ  PANTOMIMIE 
WYBITNA AKTOR- 
KA WŁOSKA GIU- 
LIETTA MASINA. 


„a to dopiero pechowa hi- „No, tak — poszukam szczę- „Nie. to: nie! Znaczysz dla 
„O-la-la. Ta mi stę podoba”. storiu — ktoś już z nią jestt” ścia gdzie indziej...* , mnie tyle co powietrze..." 


